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Ceny ogłoszeń i 
Przed tekstem i L 1-a strona 40 V 
za w m'm I fam. strona 5 lam, w 
łkzeie 40 jr.i nekrologi 25 gr.4 
tcaaina tS gr 1 ttrona 10 Samów, dro­
bna 12 gr. aa wyraz; dla pozzakuja-
•yob pracy 10 gr . natmniejaz. ogło-
•ztnia 1.20 »Łi dla btzrobotn 1 t t , 
Ogłoszenia dwukoiorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne 1 

trójkolorowa o 100 proc drożej. 

Za termin druku admtntsti acła ale 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009 

' ^'yn* ' a W l n S n , e i n y c h k , 6 r y c l i ofiara padto dotychczas kilkadziesiąt osób. 
t t ^ B m

n v c h 1 P°d zwałów Gnlezu połączone Jest z wielklem nlcnczpleczen-
Na zdjeciu: Transport odkopanych ofiar katastrofy. (F.) 

na w banku lwowskim. 

1KJI2 
l l l y w o ź n y uniemożl iwi ł 

rabunek . 

Prezydent Mościcki 
powrócił do Warszawy. 

Warszawa. 3 marca, — Dziś rano po 
wrócił ze Spały do Warszawy Prezy­
dent Rzeczypospolitej. 

Saperzy wałcza z lodami 
na Wiśla, 

Lublin, 3 marca, (Od wł. kor.) Na te 
renie województwa lubelskiego ruszyły 
wczoraj 

lody na Wiśle. 
Ponieważ pod Annopolem utworzył 

słe niebezpieczny zator wysłano z Pu­
ław oddział 2-go pułku sapeyów. który 
przy użyciu dynamitu rozpoczął rozpę­
dzanie lodu. 

Pierwsze kroki 
nowego posła. 

Berlin, 3 marca- (Od wł. kor.) Wczo 
raj w południe poseł Rzplitej Polskiej dr. 
Wysocki złożył w imieniu ministra 
spraw zagranicznych dokument ratyfika 
cyjny układu między Polską, Niemcami, 
Danją 1 Szwecja w sprawie 

połowu ryb płaskich 
na wodach Bałtyku. 

( 0d wł. koresp) -
^ a l oj) z v ' a emocjonującą 

;c;u *'. a"ivwaczami. Kasia-
d 0° u

k i e" dostali się 
^ ° Wnętrza. 
h. fi ^ 'ku ookoi wesz!' do 

\ a k p , e z naJdowała się ka-
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W Irt* Przeczołgal sie 

udało się uciec 
tylnem wejściem, drugiego Bronłsława 
liołówkę Ujęto. Zeznał on, te Jego 
wspólnikiem był znany kasrarz Trzebiń­
ski. 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.87 3/4. 8.88 3'4. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8.90, w 
płaceniu 8.89. 

Tendencja spokojna. 
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Dezerter skazany na śmierć 
wymordowanie catej rodziny. 

Brześć nad Bugiem. 3 marca. (Od wł. 
kor.) Sąd wojskowy skazał na karę 
śmierci 

przez rozstrzelanie 

dezertera 15 p. p- w Dęblinie Leona Mar 
kiewicza. Markiewicz w styczniu rb. wy 
mordował pod Stotpcami całą rodzinę 
Millerów. 

B u r z a nad polskiem morzem. 
Trudności komunikacyjne w Gdańsku. 

Gdańsk, 3 marca. — W ciągu ostat­
nich dwóch dni szalała nad Gdańskiem 
burza, połączona ze śnieżycą. Szereg 
okrętów, które były w drodze do portu 
gdańskiego lub zpowrotem, zostały 

* n y p o c z t o w y b a n d y t ą 
Aresztowanie dobranej czwórki. 

w ))obromi!u. 
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pocztowy Titiak zamieszkały w Stasze-
wie. Do pomocy dobrał on sobie Anto­
niego i Stefana Milczenko i Antoniego 
Czerkienicza. 

sprawiedliwość w krainie prohibicji. 
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b a n d y ""emytniczej Al Capone w Chicago. Al Capone (u dołu), na 
j ' 5 ' *nły J 6 ' 6 8 p o s P 0 , , t v c h zbrodni stawał Jnż kilkakrotnie przed sadem. Jednaka-
»^H | , , 1any °p w D 0 l , c i ' amerykańskiej, której dygnitarze stoją na Jeso żołdzie. 

r fUo w ~. r o , , i o , cJa alkoholowa 1 związane z nia przemytnictwo, zupełnie zdo-
0 a merykaaska policje l służb« sprawledUwoścL (Jfi 

poważnie uszkodzone. 
Do portu przybył statek niemiecki „Heli, 
rich". którego ster uległ zdruzgotaniu w 
czasie burzy oraz zerwana została łódź 
ratunkowa, tak, !ż statek z największą 
trudnością dobił do portu. 

Lodzie rybackie, znajdujące się na 
Wiśle, 

zosta ły zatopione, 
przyczem rybacy, jadący w nich, tylko 
dzięki natychmiastowej pomocy zostali 
uratowani. 

W mieścłe w a ł y śniegu 
przerwały komunikację 

tramwajową. Również w okolicach 
Gdańska komunikacja natrafiła na po­
ważne trudności. W kfku miejscowo­
ściach przerwane są Hnje telefoniczne. 

Denaturat szerzy 
zniszczenie. 

Trzy ofiary 
zatrucia. 

Równe. 2 marca. — We wsi Koźlln 
gm. Aleksandria, zachorowali ciężko po 
wypiciu! wiiększej ilości denaturatu Iwań 
czuk Klementy. Antończuk Micha! i Ga-
walitym Teodor. 

Dwóch z nich zmar ło 
następnego drua, wśród straszliwych mę 
czarni trzeci dogorywa wijąc sie w bo­
leściach. 

Ostatnie przepisy o skażeniu spirytu­
su pochłonęły już tak liczne ofiary, 
zwłaszcza z pośród ludności kresowej, 
często nie umiejącej czytać i pisać, a 
więc ludność' dla której wszelkie afisze 
i ogłoszenia o szkodliwości tej truczny 
dla zdrowia judzkiego są jedynie mar­
twą literą. 

Pogrzeb „matki wojny". 

W Essen zmarła właścicielka olbrzymich fabryk armat wdowa po Kruppie, która nazwana 
„matka wojny", gdyż zakłady Kruppa za kulisami polityki usilnie Ja przygotowywały. MiIJn. 

ny zarobione na ludzkie] krwi nie przyniosły Je] szczęścia. (P.) 

H a iii od M mmmm 
zapobiegnie katastrofie rolnictwa. 

Warszawa. 3 marca - r Ministerstwo 
Skarbu wyda w najbliższych dniach roz 
porządzenie podwyższające 

cło od zboża zagranicznego, 
przywożonego do Polski. Od żyta. Jęcz 
mienia i owsa cło przywozowe podnie­
siono do 17 złotych. Od pszenicy do 25 
zł. za 100 kilogramów. Odpowiednie 

zwyżki stawek celnych stosowane będą 
do przywożonych z zagranicy 

m a k I kasz i 
wszelkiego rodzaju. Rozporząd^enfe t« 
Jest konieczne ze względu na dostosw 
wanie naszej polityki celnej do ogólnego 
kierunku polityki gospodarczej uprawia* 
nej przez inne państwa europejskUŁ 

I 
Optymistyczne przepowiednie Amerykanina. 
Nowy Jork, 3 marca. Znany amery­

kański polityk ekonomista Juljusz Bar-
nes, Drezydent prywatnego instytutu ba 
dania koniunktury National Business 
Suervev wyraził się w ostatuicm spra­
wozdaniu 

bardzo optymistycznie 
0 położeniu gospodarczem w Stanach 
Zjednoczonych 1 zagranicy. 

Utrwalenie się sytuacji na giełdach 
1 jej poprawa w stosunku do grudnia są 
oznakami 

ogólne] poprawy. 
Sezonowe ożywienie gospodarcze na 

wiosnę przyczyni się również do tego 
jeszcze więcej. 

Sprawozdanie zaznacza, że poprawa 
nastąpi przedewszystkiern w przemyśle 
samochodowym, produkcji żelaza suro­
wego oraz wyraziła się w zwiększeniu 
wkładek oszczędnościowych. 

SPADEK BEZROBOCIA W S T A N A C H 
ZJEDNOCZONYCH. 

Nowy Jork, 3 marca. Wedle śwłeic 
opublikowanej statystyki bezrobocia. 
prowadzonej przez związki z a w o d o w e , 
bezrobocie w Stanach osiągnęło w s tyc j 
niu br. swój punkt szczytowy, obejmu­
jąc 5.870.000 osób. 

W ciągu lutego liczba bezrobotnych 
spadła o 100,000 do 5.770,000 osób. 

D r . H E E X Ę R 
p o w r ó c i ł ' 

Choroby skórne 1 weneryczne. 
D L NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Prryimule do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 - 1 
Dla niezamożnych CENY LfCZNIC. 

Ostatnie przygotowanie. 

J 
Sir Hubert Witklns odbywa cbecnlo ostata'3 przygotowania do wyprawy biegunowej w 
podwodnej. Na zdjęcia widzimy go na drabinie wieży obserwacyjnej, badającego rozmaite 

«4ly swego itaUub UaOl 
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dał wydania pieniędzy. Właścicielka do 
mu nic uczyniła iednak zadość żądaniu 
napastnika i zaczęła wzywać pomocy. 
Spłoszony tem napastnik zbiegł. 

O zajęciu zawiadomiono II komisarjat 
policji, który wszczął energiczne docho 
dzenia. Na ślad tajemniczego napastnika 

Lód*. 3 marca. W dniu wczorajszym 
W (rodzinach wieczornych do mieszka­
nia Anny Killcr, właścicielki domu przy 
ulicy MarysifiskieJ 30. wpadł takis mło­
dy mężczyzna 

z rewolwerem w dłoni. 
Sterorvznwu\vszv Killerową groźbą u 

9 

Zatarg fryzjera z krawcem. 
jakimś tępem narzędziem. Neuman 

życia broni tajemniczy napastnik zażą- nnrazie nie natrafiono. 

Wyniki losowania dolarowi i. 
Warszawa. 3 marca. 

Wczorajsze cSsgnlcnlc 4% dolar, było 
niespodziewanie opóźnione. 

.Iak zwykle przed ciągnieniem, obec­
na w sali publiczność podawała numery 
dolarówrk z prośbą o sprawdzenie xych 
że. przytem stwierdzono brak 50 b u n ­
t ó w w 1-em koie. Przewodniczący ko­
misji, dr. Bielak, wyjaśnił, Iz brak M W 
rów spowodowała drukarnia. Publicz­
ność podała wtedy b. dużo numerów do 
sprawdzenia. Brakujące numery 1440— 
1499 doprano ołówkiem na zwitkach. 

Przedstawiciele zarządu miasta o-
swiadczyli. T spostrzegli brak przed 
sprawdzanym zwitków przez komisic i 
w tym ecu zawsze odbywa się spraw­
dzanie. 

Wynik losowania był następujący: 
1 premia za 10.000 doL Nr. 1054145 
1 prcnifc za S.B08 doi Nr. 437337. 
3 premie no 3 .0W doi. na Nr.: 549601. 

105SJ61. 889.-,53. 

5 premfi po 1.000 dok ra Nr.: 1321S43 
371326. 491613. 561376. 57185. 

10 premii po 500 doi. na Nr.: 721389. 
816101 120781 1210524 1430858 1044680 
1353131 905437 12I09S2 1121708. 

80 premii po 100 doi. na Nr.: 987777. 
614049 ^02757 U8346 1011827 1049530 
143144 5625.39 1088137 1123477 61335 
1255185 1437586 32955 329550 1495348 
110*104 353.58 1402414 938083 1107373 
1364 903 423274 321797 074959 657261 
837*20 74468 1019402 821552 76*050 
1114409 823032 65c-419 555500 653376 
327551 683S5 1318470 1019188 367850 

715970 408930 4477 1211218 
4 699*78 1455019 

12*41^1 200312 1160399 1.3-19712 **2381 
795248 1380078 1240092 325291 684190 
1061107 1441988 57.3051 730667 380483 
289454 14639 1416408 510074 799367 
824575 956330 1067264 624673 1136755 
81260 262669 19274 720991 818581. 

tf.?S74 631674 140116-

^ podwojem. 
Kromka Pogotowia Gatunkowego. 

l.ódi, 3 marca. W dniu wczorajszym 1 Nowomlcjsklej 19. Lekarz pogotowia ra 
w godzinach nonołudniowvch. na iiliey Uunkowego po udzieleniu pierwszej po-
Tatrza n ik ie l znaleziono leżąca bez przy mocv przewiózł ofiarę wypadku do do-

1 tomno*ci 
młoda kobietę. 

Zawezwany lekarz miejskeyo pogo­
towia ratunkowego stwierdził otrucie 
dvna i po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewió/ł desperntkę do szpada przy 
Zhiorni Miejskiej. Nieznajomą okazała 
się 23-h'tnia Katarzyna Siwek zamieszka 
ła pod Brzezinami. Przyczyną roznaezli 
wetro kroku brak środków do życia. 

9 ą m 
Na ulicy Sivbr/.yń*kiei przejechany 

przez wór odniósł ogólne ob: -żenią c 
ła 17-letni Moszek Rozcnberg, prrkty- jmocy rdzlebł mu lekarz pogotowia, 
kant piekarski, zamieszkały przy ulicy' 

mu rodziców. 
• • • 

Na ulicy Napiórkowskiego w c/asic 
wyskakiwania z tramwaju upadł odno­
sząc złamanie lewej ręki 31-letni Wil­
helm Rzędzkt bezrobotny zamieszkały 
przy ulicy Sierakowskiego 12. Karetką 
pogotowia przewieziono co do domu-

* * * 
W bójce przy uitcy Towarowej od­

niósł r;nv tłuczone głowy, twarzy i klat 
ki pbniowej 19-lctni Tadeusz Skórek, 
-'r^inćomcgo miejsca zamieszkrnia. Po 

Łódź, 3 marca. Podana przez trektó-
re dzisiejsze dziennik; poranne wiado­
mość o krwawej zbrodni przy ulicy Tran 
^utta zostali prze ;nskrawima. Była to 
zwykła bójka na tle nieporozumienia po 
nrędzy krawcem 33-letnim Majerem Nąu 
inanem, a klientem je^o 19-letnim Szają 
Kulińskim, Iryzjerem, zamieszkałym przy 
ulicy Pomor-kiej 117. 

W św'etJe dochodzenia policyjnego 
spr?wa przedstawia się następująco: 

XV crasi'? targu o cenę farnituru po­
między Neumanem i Kulińskim wynikła 
bójka. Kaliński zadał krawcowi 

kilka tłuczonych ran głowy 

. za­
czął wzywać pomocy i wówczas pośpie­
szyli mu z pomocą nieiaki Stanisław Gu­
liński oraz Stefan Matuszewski, sz.ofei 
syn dozorcy domu przy ul. Traugutta 8. 

Bojąc się pobicia Kulińsk, wydobył 
rewolwer, który usiłowano mu odebrać. 
W czasie szamotania nieunrejący nale­
życie obci.odzić się z bronią Kuliński spo 
wodował wystrzał. Kula raniła w plecy 
Matuszewskiego. Rannego przewieziono 
do szpitala. Stan Matuszewskiego nie bu 
dzi jednakże obaw. 

Sza ja Kuliński został aresztowany. 
x-x 

ni 

Filia U N Ą T I U poat^weso w Raćogoszczu 
zacznę urzędować w marcu. 

do starostwa powlatowegp z prośbą o 
jednorazowe subsydjum 

w wysokości 500 złotych na koszty zwią 
zanc z uruchomieniem fil fi - Starostwo po 

ŁCńi, 3 marca. Starania mieszkańców 
Radogoszcza odniosły pożądany rezultat. 
Projekt otworzenia filii urzędu poczto­
wego w Radogoszczu został przez Mini-, — r̂— ^ 
sterstwo Poczt i Telegrafów zatwierclz.o-| wiatowe prośbę tę potraktowało przy-
ny. Filja urzędu pocztowego mieścić się cliylnle. Nowa filja urzędu pocztowego w 
będzie w domu przy szos>e Zgierskiej 7.1 Radogoszczu rozpocznie swą działalność 
przy zbiegu ulicy generała Zelijjowskie- jeszcze w bieżącym miesiącu, 
go. Rada gminy Radogosz.cz zwróciła s1*} I 

L e k a r s t w a w s k l e p i k a c h 
Rewizje w Pabianicach. 

Z Pabianic donasza: I zapytania. W związku z powyższem 
W ostatnim czasie na terenie Pabia- policja miejscowa przeprowadziła do­

nic wzrósł w niebywały wprost sposób chodzenia, w rezultacie czego ujawnio-
, V, . U--,!..! 1-1 i -XJI 1 I-I . I _ - i • . . . nielegalny handel lekami w różnych skL 

pikach i kramach, a nawet pokątn'e w 
mieszkaniach prywatnych. Sprzedawa 
ne w ten sposób lekarstwa iak proszki 
nrzeczyszczajcice. proszki przeciwko bó 
łowi głowy, mniej skoinnlikowanc lckar 
stwa w płynie itp. nie dawały gwaran­
cji należytego spreparowania, a w:»;c 
simteczuofć ich pozostaje pod znakiem 

Zdarzenia i wypadki 
u h t o g t e j d o b y . 

(—) W Peru zwyciężyła kontr-rewo 
lucia. Sarnozwańcry prezydent podał się 
do dytnKii-

(—) S-Jm debatował wczoraj nad 
podatkiem wyrównawczym dla gmin 
wiejskich. 

no nielegalną sprzedaż leków w 14 skle 
pach i sklepikach, właścicieli których 
pociągnięto do surowej odpowiedzialno­
ści. Znalezione leki skonfiskowano I 
przosłnno do analizy. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od *—9 r.. od 12—3 pop t 8—9 wtecz 

p r z e o ą a z i l a 

, jatiC1''! ŝ 0S< 
urząd pocztowy w Starze j , . . 
bromil. ostrzel:wujqc l » ^ U d v » ' ' f W i 

niczka Bujakówna ołwort*1 

poczęła . 
ostrzeliwanie napasj*! 

zmuszając ich do ucicczs 
wymiany strzafów zabity 
» rzędu który zbliżył si** 
usłyszawszy kanonadę. 
padu przybył sędzia śledw 

. "u do Pa 
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łódź. 3 marca- W d n i ^ l ^ 
, dość długotrwałej p r * l 

dzie się posiedzenie koał^^^em n a | d c n 

rozbudowy i* 
łódź , 3 marca- W dl 

po dość długotrwałej Pr*rjhi,c,, 
dzie się posiedzenie koim"* 
wy miasta. 

Na posiedzeniu tein *'f- f'n.wv sl, 
nadwyżki pozostałych kontf^" »M c n to hil iiduwyz,M pozosiaiytn n" ,m 
dowlanych przeznaczonycHli; 
miasta 

a rok IW- ii^d 
' " S Z I Jak wiadomo'fTndusze^Ł/'^ kosztowi 

mocą tylko ci, którzy 
budowle. i 

Posiedzenie dzlsłejsrc l.1^ . i ran ? r e s z ' o * 
tyngentów budowlanych W K H , ,u " m ! a s i 
do rozpoczęcia sezonu WTU fim^„ D , C C z c t 
Łodzi. 

rad;;,-- K a m c r 

Ciepłe im 
dla najbiedml. 
Z Pabjanic donoszą1 ł 
Związek Obywatelskimi 

w Pabjanlcach, dzięki 
zarządu z p. inżynierowi 2 | 
czele, zdobywszy odpo*^ 

MANKA ORDONÓWNA PRZYBYWA DO 
PIOTRKOWA. 

ZiutUcomtta i>'c<nlnrka polrka i ewtenk r«wjt 
wiarszawiklej Hanka Onloflówra, przyłiywa w 
don 4 marca t. J. w czwairtek do Piotrkowa na 
:::icn Ko.<c'nnv wy*tm w teatrze !im. Kll'n?!,ic-
go. Początek pned-tawlcnia o »odztol« 8 wie­
czorem. 

czeie, zaoDywszy odpo* . l t; ' f ^ l L 
rozpoczął akcję dożvwi««UuŁt''!,i,<i D a r „ i 

najbłcdnlcfszel ^ 
Obecnie wydaje się MFLHK w r , ? 6 * "vn 

porcyi mlcKa I bułek drJ«^Ł p,B,J, n,V; 
wszechnych w Łasku. ^jJlJ^ z n . „ e ' e " b { 

^ ^ w j ; ; " ^ 0 d AkcU dożywian-a osKJ 
twy zostanie, w miar* «!J > i ^ - n ? ! , ' d ' 
du.zów « ofiarności !poł*J N ^ h a l ' 
scowegj oraz t urzad/aorj?'. « | M * 6 ( : h Prz scowegj oraz . 
chodowych, odpowtednO 

i Pierwszy raz w ŁodziI 

Esssfć sensacyjna 
premiera I p. t. i s n ffliwa 

1 «l«n emocii rlciwykły dramtt icnaacTJny z tycia 
wolcwnlciejo plenUaia Iodjan. 

W rolach (fłówaych: 
GOF:DON CLIFFORD, 
C F A R L O I T E Pi ERCE 

Nadprogram: Komed a ant' 

Po.tal.k o K, 4-.| po pot 
Na pi.rwłze t.anta wtiyitk 

w • Pantole 
w 2-ch aktach A * \ J',7*^ łań 

•oboty 

> < U l ó a k t c g o 178. 

Od wtorku, dn'.a 3 do poniedziałku dnia 9 marca 1931 roku włącznie: 
Zapraszamy w imieniu £wia*d i wytwórni d 3 naszego kina na najwspanialszy film dźwiękowy p. l 

„ P A R A D A P A R A M 0 U N T U " 
Conleransierkę prowadzą w języku polskim MIRA Z IMIŃSKA i MARJUSZ BP.ASZYŃSK1 

Nad program: Dodatok d i w t ^ k o w y ^3mvi^Jt^ Hycerg miłości w n M ^ : Lily Dami t r , Wiktor tfZUffcTi Edrrund Lowe 

Chorzy na ruptory i różne kalectwa!!! 
Pomoc I skulek bez operacji. 

sO !' ! I • !•' Y Lo teł kalactwa r.i. wolno 
,*r * - t w. ,f i .U / <kull:t dl« tycia luds1<te|to 
ta bardzo mcSeap rer.:i«. Rur-liira •UJf *i% 
wi.lką iak głowa liidika i Iwnawka (powodo­
wać mott tniarteln« powikłania kitz.k. 

Sp«cjala* Iteioicłe bandata orłopadyet-
n« 'iin .>wi mojei malody uiuwaią radykalnia 
naini.haioitcasiejita i najcatlanalstc rop-
'my a matczyni, kobi.at i dzieci. Ma si*ray-
włoote KRĘGOMIUPM, praacłw t w o r z ą 
oto ale <rr.rhr',w i g r u ź l i c y , laczn. tfór-
t.t7 orlopadyczne Dla skrzywionych DS>£ 

< ptałtcieb (talaeyeh «s6p. wkłady ortopa-
dłcrne. Srtucrnc no0 i raco 

wiarfacłwa aocbwaiaa wytławlll prał. aniwarayt: Prof. Dr. R. Bara,ex 
pro* dr J . Hartschiwr, proł. dr. B. K i e l a n owak i . 

Spec. J. RAP APORT ortoped. ase Lwowa, 
Łódź , u l . W Ó L C Z A Ń S K A ar . 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
Ci W A G A i Otobitta lawienie ti« chorych l.tl koniaczna. 

Ub«zpi«cronvfb w Kaiia ChorTch m. Ładzi przyjmują 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

W. Panu Spacjaliiela J. RAPAPORTOWI aamiatzk. w Ładal przy al. 
Wólczańskiej Nr. 10, składam goraee podziękowanie aa uosieittne sknteesae 
wstrzymania mojej ciętktej wialoletaiej przepukliny baadatera Jajo metody 
lak, it odtytem, zostałem awolniony od ele;tkich cierpteA i uniknąłem szczę­
śliwie siebczpiccanei operacji i jasłem adolny da pełaleo a ooowiązków 
s,dz«iw.klch, 2 9 0 w U n i , m 

D r . M A U R Y C Y K O S G E N R O T H 
Sędzia Sądu Atalac. 

l> r O. Eydzewski 
b. lekarz Szpitala Św. Łazarza w Warszawie 

Choroby ałtórne i w e n e r y c i B a . 
Frzyimuia od 7—9 wieet. w niedziele od 10—1 

a l . Z a m a a h e r a Nr . 6. 

D O K T 0 R 

H. W0ŁK0WYSKI 
tastaptawadrił się aa ot. 

C«?t|1elnli9ną 36, tel 216-90 
SpecjalkHa ckorób skórnych I wene-
rycaayck. ffiekłrolerapja. Leczenie 

kesapą kwaTMwą. 
Przylrmije od rodź. 8 - 2 I od I — 9. 
W niedziele I święta od 9 do I w pol. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia, 

Or. med. 

Niewiażski 
powróci! 

ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 
dreroby skórna, weneryczne I tnoczoplcfowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od 8 — I I I od 5 — 9 po ł. 
W oledzlele I święta od 9 — I przed pol. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

j H . L U B I C Z 
Specjalista cboróh skórnych, wenerycznych 

I moczcpłclowycb, 
Ul. Ceglelntana Nr. 43. Tel. 141-32. 

'nyjtnuje 8 — JO, 12 — 2 1 8 — 8 w niedziele 
I święta 9 — 1 . 

Dla par) oddzielna poczekalnia. 

Do akt Nr. 2 1931 r. 
0 0 1 OSZFNIE. 

KoiircoTnfk Sadu Powiatowego w Zuterau, Sta­
nisław Schnltze, zam. w Zgierzu, ul. Gen. Dą­
browskiego nr. 18, na zajadzie art. 1030 UPC. 
ogłasza, te w dntu 10 marca 1931 r. od godz. 
10 rano w Zgierzu, przy ulicy Piłsudskiego 
nr. U/13, odbędzie sie. sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości, należących do Rafała 
Frenkla I składających się z 2 sztuk materiału 
oszacowanych na sumę zł. 525, 

7glerz. dnia 11 iuitgo 1931 r. 
Komornik St. Scholtze. 

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

( O N S T A M Y N O W S K A 9. Te l . 127-M 
Specjillsta chorób uszu, nosa, gardła I płuc 

Przyjmuje od 12 — 2 I 5 - I . 
Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17. 

Do akt Nr. 119 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Zgierzu, Sta­
nisław Scholtze. zam. w Zgierzu, ul. Gł»n. Dą­
browskiego ar. IS, na zasadzie art. 1030 U.P.C. 
mrłasza. że w dniu 10 marca 1931 r. od godz. 
10 rano w Zgierzu, przy ulicy Marszałka Focha 
nr. 4 odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz­
nego ruchomości, należących do firmy. „A. O. 
Borst" 1 sktadających się z 1.600 kilo przędzy 
zgrzebnej oszacowanej na sumę zł. 4300 

Zgierz, dnia 18 lutego 1931 r. 
KomornBc St Scholtze. 

Or. ] . NADEŁ 
AK USZEK JA C H O R O B Y K O B I E C E 

godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Pomorska Nr 7 tel. 127-84. 

Do akt Nr. 120 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Zgierzu, Sta 
alsław Scholtze, zam. w Zgierzu, ul. Gen. Dą­
browskiego nr. 18, na zasadzie art. 1030 U. P. C 
ogłasza, że w dniu 10 marca 1931 r. od gode. 
10 rano w Zgierzu przy ulicy Solnej Nr. 10, j 
odbęd«)e sie sprzedaż z przetargu publicznego 
mehomośct należących do Franciszki 1 Kwiry­
na małż. Gibkich I składających się z 2 kont 
1 krowy I 1 rosorW oszacowanych na sumę 
I t 500. 

Zjrierz, dnda 18 luteco 1931 r. 
Komornik St. Scholtzo. 

Do akt Nr. 1307 1929 r. 
OOl OSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Zgierzu, Sta­
nisław Scholtze, zam. w Zgierzu, ul. Ocn. Dą­
browskiego nr. 18. na zasadzie art. 1030 U. P. C 
ogłasza, że w dniu 10 marca 1931 r. od godz. 
U rano w Zgierzu, przy ul. Łęczyckiej nr 38. 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości należących do Władysława Skrobl-
blszewsklego 1 składających się z mebit oazaco 
wanych na sumę z!. 500. 

Zgierz, dnia 18 lutego 1931 r. 
Komornik St. Schnltze. 

o akt Nr. 392 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Zgierzu. Sta 
nfsław Scholtze, zamleszka*y w Zglerzi, ul. Gen 
dąbrowskiego Nr. 18, na zasadzie art. 1030 UPC. 

ogłasza, że w dniu 10 marca 1931 r. od godz. 
10 rano w ZgieTzu przy ul. Narutowicza Nr. 31, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości należących do Arona Bergera I skła 
dających się z mebli oszacowanych na sumę 
zł. 700. 

Zŝ iTz, dnia 18 lutego 1931 r. 
Komornik S t Scholtze 

Do akt Nr. 100/31 193 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Zgierzu, Sta 
njsław Schołtze, zam. w Zgierzu, ul. Gen. Dą­
browskiego Nr 18. na zasadzie ar' 10.30 U P C . 
ogłasza, że w dniu 10 marca 1931 r. od godz. 
iO ramo w Zgierzu PTzy ul. Gen. Dąbrowskiego 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Wilhelma l Marty 
małż. Nebel I składających się z 2 maszyn fa­
brycznych I 1-go silnika oszacowanych na su­
mę zl. 7.500. 

Zgierz, dnła 18 lutego 1931 r. * 
Komornik: S t Scholtze. 

Dr. m«d' ,/ 

EDWARD RP 
Specjalista choro* V 

Leczenia 
I . e n e r y c j i 
» diatermia* 

M - « B W t l l « U l U I l i l j l f 

ul. Poludniov»ff 
t a l . 201-

Przyjmule od 8—11 rano 

Dla aiezamotayeb e*̂ ĵ 

S a s wszystl 

cm 

*'aśni 

* C * < T Ś L , W 

^ P I O M 

Prz 
lir; Y "Cr, U l . " r ; 

* t U h , o d " ' ł v 

<?asjt 

wie K 
* ® J r , . w i łez 

m'od 

2^1:?™ wy 

kr1PPD 
^ i ° m P ° | r , i mu 

e wWci, 
ranił.. w 

• ' ' ™35'rry. 

J ^ ^ ^ e l k , 
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Do akt Nr. 50, 13S 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Zgierzu Sta 
risław Scholtze, zam. w Zgierzu ul. Gen. Dą­
browskiego Nr. 18 na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogtasza, że w dniu 10 marca 1931 r. od godz. 
10 rano w Zgierza przy ul. Gen. Dąbrowskiego 
Nr. 37 odbędzie się sprzedaż z przetargu p;i-
artezneso ruchomości, należących do Ryszarda 

! Hoffmana I składnjących się z 1 szarpacia 
J "szacowa-iych na sumę zł. 500. 

Zgierz, dnia 18 lutego 1931 r. 
i Komornik: S t Scholtze, 

DOKTÓR MED* 

Michał U F R 
choroby nerwowe ' 
POMORSKA Nr. 10. ^ 

przyjmuje od 

BRONISŁAW K $ 
ZEGARMISTRZ 'Ivj Łódt, ul. Zachodnia Nr. 29. fi* 

Poleca w wielkim wybo f ,%, 
Z E G A R Y ŚCIENNE, 
K I , B I Ż U T E R J Ę , O B R A ^ 

ŚLUBNE 1 t . d« ^ 
urzędnikom państw, na dog- * 

Wszelkie reparae|e * *'^» 
segarmislrzottwa i jubil «** 
wchodzące wykonywa soli^01 

Ogtcszenl 
KURS grubej szydelkow 
let ręcznego po zł. 10. • ^in 
Wyuczam haltów ręcznych- '{pjk 
lodo, aplikację I wen.-cką V 
(złote serwetki), Kaulmano*'*^ 
<8 1-sze podwórze prawa 

Ki e

C e ! °n s t a r r ł . 

'̂ilVe 2 ,a 

uc-̂ i 
Wtl„ k o r via r i l I 

:CiV 

I la 0ljls^y
 p°ds 

.0. f f 

OTOMANĘ skrzynkowa, t a P 

manę używaną, robota sol i d f l * 
Przezdzieckl. Kilińskiego I" 0 

NOWICKI FELIKS, Pornos\j? 
. .. .ć-tO *' 

a • Ps„ 'en K . ~~ po 

U d e c l i c 

Pow', 

mację zapomogową Nr. 16* 

TST B e ^ b ° ^ _ f » > ^ > E V M 

SŁUŻĄCA umiejąca jroio* 8* N J F I O ' " p' R 
Zgłaszać jtę do mieszkania f 
kowskiej Nr. 154 (lewa °m\t\ti\ 
śde, 111 piętro) p o m i ę d z y j ^ ™ 

POTRZEBNA służąca do ^ 1 4 . 
ska 6 m. 7 między godz. • 

POSZUKUJE się zdolncl" ^ 
3 sprzedawców. Wym«itsr"fl,f<f*3 
cenie. Zgłoszenia 1 ofartl" J,Ca| 
tenberga". Łódź. AndrrrH " 

LEKCJE muzyki na skr*.vP-, 
urzo. Oplata nlskiu Zleloo* 

IW 

•'in 

h \ \ »vn je,,, 
iwiî  i i r ' e l , ł 

'di 

\ . 1 ' h"wv> 
0 D ^ 0 

http://Radogosz.cz


3 urz?(tf 

Kosztowna butelka wina. 
\ z i l a b* 

3 mara -
awcy dt 
' y w StaiK^eiski kupiec Winfred Daiden przy 

wujac WjLundynu do Paryża i tu dowie-
wna otwor» ie newictt wielki hotel wyprze 

swój n wen tar z 
v a t i l e MD ^ 1 P° cenach zniżonych. 
, do ucicc^Jteby nncmi wNstawono na sprzc 
,(ów zabrt?*»'.uelke słynnego w,-na nurchó 

do 

r^sę słynnego w .na mmchów 
zbliżył wJpu Sa.nt Foy-la Grade z r 

śunonadę. LT[Jv«:a sumę 8 tysięcy franków 
sędzia śle*"Wcn kuoił to wino i zabrał je 

kważ jednak bvl człowiekiem o-
W- więc ubezpieczy! kosztów nu 

same 50 funtów. Flaszkę u-
rf«.mo w trwnicy londyńskiego do-

w dfli«TVc"Mas
 wszystko jest w porT.ąd-irca- vv 

trwałe) P fljtttPaasern Daiden przylał nowego 
dzcnle kod* | v n c r a i m i c n i e m r ł ł l „ a s i . 

, „ „jstK,1,0 wzorowy słnżacy. M i a ł tyl 

oznaczony t^ , , , , J n i a s k o n s ł a t ( n V a l 
. i«3l. Ito V ; i l c v h r r , k dwunastu butelek i a , !,,sze"Ł^ n ' c h kosztownego wina fran­ne łnnUUS»jKo. 

kt6:zv ^ F J wpadł w straszna ws\-1c-
• • a l aresztować wiernciro T-.r 

dzisiejsi* . a s ( w x f i c 9 s : c d 0 to-

zeń. by mu wyp'a 

azisiej5W 'j 
Jowlanycn 3 
1 sezonu 

łe ml 
a s f a l t 
donoszą1 

>vwatelskl«ll 
dzięki M*W 
iżynierow* ł) 
zy odpo*1 

Waśnie 
PSI 

przyzna' 
utclek z 

owej tak kosztownie 
jjtozystkfr-h butelek z 

v miar. fjJL1,**,^, 
lOŚci 5 p « « J | ^ 
1 urządzaO1™ 
powiedn'0 

° v P l o m a t v . 

daje się AD* «r.k * n v m 'Walerem jest 
bułek d * * . 6,1 ' t

h n .V ; srebrzysty 

vtama oai,.i4. ^*e r - K O dyplomaty franeu-
„ , "yeh S a , ó w s | n l . c v 

adran wybrał < ę na 
W to-

on 

BOTY I DL*A'i$\ 
RATKI* ^ " N u M e w i c ' e h . gdy zbliżyła 

'^dy Dobra francuszczyz-

MED 

ił Uf 

I ' W l ło Ki j " r z q ^ / o n e m i sa'onn 
II n , r tnk n . 3 d " ' ł y w postukiwaniu 
U t N 1 . . , a n c e r l < i Wtem spo-

% „ e m ' " " a h n y . 
<1|« . PTNLNT..L„I. 

Wypuszczono go po 10-cfu dmach. 
I wówczas stało się coś nieoczekiwane 
go Towarzystwo ubezpieczeń, ktoic 
już wyplac'ło Daldenowi obiecaną sumę. 
otrzymało list od służącego. 

W l:śc'e tvm Tomasz oskarżał swe­
go pana iż wraz z nim ukartował całą 
historje kradzieży, poto. 

by otrzymać asekuracje. 
Ponieważ jednak nie wypłacił Toma­

szowi obiecanej prowizji, więc ten zdra­
dził go. 

Dałdena osadzono w więzieniu. 

. .Ui iU.i i i i l i l lu i l i i i .O. 

P o ś c i g p r z v h u k u g r a n a ­

t ó w . 

Z Dessau donoszą, że robotnik Paweł 
Chwalińsk] 

zastrzelił żandarma, 
który chciał go aresztować w mieszka­
niu prywatnem. Towarzyszący żandar­
mowi policjanci rzuoli w stronę Chwalirt 
sk ego kilka granatów ręcznych, które 
jednak chyb ły Chwaliński pod zasłoną 
kłębów dymu zdołał zbiec. 

Chwaliński oskarżony był o zastrzelę 
nie w roku ubiegłym żandaima, za co ska 
z.any był wówczas na dlugo!etn;e ciężkie 
więzień e. Z więzień a jednak Chwaliński 
lównież zdołał zbiec. 

Radosny list. 
W Berlinie w y d a r z y ł a się sensacyj­

na afera spadkowa której szczegóły nie 
pozbawione są momentów komicznych. 

Oto w r. I°28 umarł w Berlinie 72-
Ictni staruszek Fryderyk Grosse. zosta­
wiając w spadku synowi swemu, drob­
nemu urzędnikowi, jedynie gospodar­
stwo domowe i starą e;ospodvn;ę. 

M!odv (irosse podarował gospodar­
stwo staruszce gospodyni i nie troszczył 

się już więcej o schedę. 
Tymczasem w jakiś czas potem 0-

trzymał of:c.:a!ny list od władz, w któ-

W i e l k i m i l c z e k . 

Przygody (harlie'go Chaplina. 
Dar z łodzieja d la wiellclego a r t y s t y . 

Lonjyn, w m.ltcu. ,bistości miasta, stara! się przekonać arty 

1 ^ ' Pantofelek koMecy. 
?ALIV''

 l a A c a zgubiła r!o 11 
e d w ' e Ksawery podniósł 

'a m'oda blondyna, 'ście 
mc, r-»dy Dobrą 

, fari ak trochę z cudzoziem-
!»-lc|A, o d Ksawcrego zwrotu trz.e-

k , w ,a*nie przed cłiwilą zesu-

• ^ K j l ^ - ^ y m l wywiązała się prze-
3 b ł k l ? ' 'W? l d a A - Arystokrata rażą-

I s "ogrody, którą też otrzyma! ! n e r y c * j J J «t, 

termją. il<J'Ą-. m'łc. 
d n l o ^ f ' . i J p d a n ^ ^ P o i r z e n i a 
• 1 . /& l ^ 9 *c i v

S | i ? D ' V10 do pocałowania 

,1.1. od n i i y ^ i r ^ a r v i u Angielka, córka 

> ok. H o r L , 0 1 * 8 7 3 ' się 
swatem, 

i , * r ^ a ? : n * ' e , , ł a ««o!onę'f k u so-
" C r i śli,u a n e d a w n o o d b y ł się 

Sława słynnego kom.ku ekranu, Chai-
li'ego Chaplina, który bawi obecnie w Lun 
dynie nie jest rzeczą nową, ale 

siawa jest kapryśna 
i wraz z towarzyszącym jej rozgłosem ma 
swoje momenty przyćmienia i nasilenia. 

Chaplin doznaje obecnie na sob e i^cc 
ostatniego zjawiska. Przyjazd .to u i»0) 
(Chaplin po dłuższym czasie zwied'ć | >ag 
nął ojczyznę swoja — AljglJW — S , J ' >V 
dla znakomitego aktora firnowego sze-e-
giem nieprzerwanych owacyj. Pr.ybył >|o 
Luropy na statku „Aiaurytanja". Już przy 
wylądowaniu witały go tiumy wielbicieli. 
Na dworcu londyńskim Padd ngton trium-
lalnie na ramionach zaniesiono go do aula; 
jak donosiliśmy zamierzają w Anglji udzie 
I ć mu szlacheckiego tytułu „sir", a wt 
Francji, dokąd udać s c ma wkrótce, w ko 
lach artystycznych poruszono zamiar obda. 
rżenia go orderem Lcgji Honorowej. 

Jak wiadomo Charlie Chaplin jest zwo 
lennikiem 

f Imu niemego. 
Istotnie też artysta o podobnej wyrazistości 
mimiki nie potrzebuje żywego słowa dla po 
parcia swej gry i powodzenia interpretowa 
nej roli. W ostatnim wielkim filmie, na­
kręcanym przez Chaplina, p. t. „Sw atlu 
miejskie", Chaplin porobi! jednak pewne 
ustępstwa na rzecz dźwięków. Pilm ma a 
kompanjament muzyczny. Alej w tem także 
mistrz ekranu dowierza tylko sobie. 

Jest muzykalny 
gra na skrzypcach i organach I sam podjął 
się całkowitej części muzycznej nowego 
filmu. 

Wielu artystów filmów n?emych, ule­
gając prądowi chwili, straciło swoją popu 
larność w Ameryce. Chaplin zachował ją 
w pełni. Niedawno, podczas przejazdu 
przez Filadelfję, został zaproszony na ban 
ket, który w cześć jego wydawała żona nai 
bogatszego bankiera w mieście. W wieczór 
bankietu wst.tpił do hotelu po Chaplina 
jeden z iego przyjaciół. 

— O, nie, — zaprotestował Chaplin.— 
póiść nie mogę. Nabawiłoby mnie to cho­
roby. 

Przyjaciel widząc, że p. bankierowa za 
prosiła na uroczystość najwybitniejsze oso 

stę. Wszystk e namowy okazały się darem 
ne. W pewnej chwili Chaplin znikł zniena­
cka, a gdy przyjaciel szukając go, wszedł 
do sąsiedniego pokoju, zastał go w łóżku 

— Widzisz przeć e, — rzekł Chaplin 
słaby głosem, — leżę, jestem chory. 

Bankiet w domu bankierowej odbyć się 
musiał bez atrakcji dla gości. Nazajutrz 
jednak czytano w gazetach; „Charlie Chap 
lin s edzlał na bankiecie w domu bankie-
rostwa X. z prawej strony pani domu..." 
Żaden z obecnych na obiedzie przedstawi­
cieli prasy nie byłby się odważyć zazna 
czyć, że Chaplin n e przybył na obiad, bo 
nigdyby mu tego nie darowano. 

* * M 

Pewnego dnia, podczas wizyty u Chap­
lina słynnego pisaiza, ten ostami zapylał, 
czy Chaplin posiada dary od n.eznajoinych 
wielbicieli. 

W odpowiedzi Chaplin zaprowadził go 
śc a do pokoju tak zastawionego różnora 
kiemi przedmiotami, źe robił wrażenie 

uniwersalnej składnicy. 
— To wszystko są podarunki, — obja­

śnił Chap] n pisarza. 
— A który z nich podoba się panu naj­

lepiej? 
Chaplin podszedł do witryny, za którą 

mieściły się same zegarki i wyjął jeden z 
nich — zloty chronometr. 

— Ten lulaj lubię najwięcej, — rzeki. 
Jest to najciekawszy dar, jaki kieijykol-
w ek otrzymałem i zarazem dowód mojej 
popularności. 1 zaczął opowiadać historje 
zegarka. 

— Jakkolwiek mam kilka samochodów, 
rzekł, — małe auto, limuzynę i samochód, 
sportowy, 

najchętniej chodzę pieszo 
lub jeżdżę kolejką- podziemną. Są to moje 
„wyprawy" naukowe. Trzeba obserwować 
ludz zbliska i robić na nich stne!ja, gdy jes» 
się aktorem filmowym. Otóż pewnego dnia 
jechałem kolejką podziemną w godzinacli 
największego ruch, a wagon, którym jecha 
lem. byl tak natłoczony, że ruszać się nie 
było można. 

Po powrocie do domu zauważyłem, źe 
mam w kieszeni płaszcza coś obcego i cięż 
kiego. Ku memu zdumieniu wyciągnąłem z 

mej ten chronometr, jak pan widzi—zloty 
i wielk cj wartości. 

Wobec tego, że pojąć nie mogłem, jak 
ten cenny zegarek mógł znalek1 się w mojej 
kieszeni oddałem go sekretarzowi dla zło 
żenią go w konnsarjacie pol cji- Spisano 
protokół i urzędnicy komisarjatu dowie­
dziawszy się o zdarzeniu, pękał ze śmiechu, 
w mniemaniu, że chodzi o trick reklamowy 
na korzyść mojej osoby. 

Udało mi się jednak wkrótce przeko­
nać policję, że n e byl to z niej strony ma­
newr dla pozyskania popularności. Odebra 
lem bowiem list następującej treści: 

„Drogi panie Chaplin! List n niejszy pi 
sze do pana zawodowy złodziej kieszonko­
wy. Sześć dni temu „piacowalein" w kolej 
ce podziemnej. Wyciągnąłem właśnie ten 
c eżki zloty zegarek z kieszeni kamizelki 
jakiegoś bogatego grubasa, gdy zauważy 
lem pana. Wobec tego, że jestem ogrom­
nym wielbicielem pana, postanowiłem od­
raził zegarek len „ofiarować" panu. I w 
tym celu wsunąłem go do kieszeni pańskie­
go płaszcza- Zechce pan uprzejmie przyjąć 
ten podarunek z równem zadowoleń em i 
przyjemnością, z jaką darowałem go pa­
nu". 

Minal rok. Policji nie udało sie wykryć 
ani złodzieja, ani okradzionego. Po uply. 
we wyznaczonego prawem terminu dorę­
czono mi zegarek, jako rzecz „znalezioną" 
przeze mnie". 
.... Wryc iu swera. prvwqtnem Charlie Chap 
lin odznacza się także tym specyficznym 
humorem angielskim — m'esżaniną rozczu 
lenia i ironji — który tak wzrusza \v'dzów 
w jefo filmach. Metamorfozy, jakie usku­
tecznić potraf w swojej powierzchowności 
prostem przesunięciem czapki lub szczegó 
łem ubrania są zdumiewające. I jedna rzec: 
jast najważniejsza: wczuć sie potrafi odra 
zu w rolę osoby, która oddać pragnie. 

I to właśnie cechuje wielkiego artystę 
Mai. 

Przy otyłości, artretyzmie I chorobie cukro»e|. 
naturalna woda gorzka „f ranus/ka-.lozcla * 
wzmacnia cz\ rwio<ci zotadka I kiszek oraz ułat­
wia trawienie. Żądać w aptekach. 1 dro ier j ich 
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raz wiece). 
Panj Barcelon położyła «.ię do łóżka. 

Leżeli czas jakiś w milczeń u. 
— Czy zgasić światło? — zapytał p. 

Barcelon 
— O. tak. Tak... 

Dnia tego obojgu nie chciało sie czy­
tać. Po wymianie życzeń dobrej nocy za­
milkli. W edzieli jednak oroie. ie spać 
nie będą. W końcu odezwał się p. Bar­
celon: 

— Zaśn:ij spokojnie, nie myśl już o 
tem... 

Odpowiedziała mu zgodnie* „Tak, 
tak..." a'e dc chwili zagadnęła męża: 

— I naturalnie... rob ł lo... dla ko­
biety? 

P. Barcelon zaśmiał się i onicznie: 
— Nawet nie, moje dz:ecko... Zapew­

nia! mnie, że używał tych pieniędzy tyl-
ko na taksćwk', pa7ierosy i cocktaile... 
1 zdaje ml się, źe to prawda.. Uspokoi s'ę 
już, mo;a droga. Zdaje mi się, że grunt 

ir s'^o r 0

r ° łrzeba było aby mu !ma dobry, ponrmo wszystko. Poirostu 
w^ v*v««»* 0? l u' I n i e zdawał sobie sprawy z doniosłości 

od; uchu... 

y — ' c i y m KflCie pO-
Pt 2 p, P o ^ , u ch iwrn ie jej na-

e w , r i »eniem. Mąż w«cdl 

»• ! co? _ 2 a PVtała. 
Powtórzy!. _ Zdaje 

I L Od C r r n v chłoo'ec odo-
e c I ' t e mu się tego na 
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. v k ł a V ^ I V v i - ^ c z ą ł się roz-
a t ' V ? o r a R S l e m a t y c z n o ś c ą , jak 

Barce lon poszła 

: 4 i , N ? t n , a > b a r c e l o n pizekonał 
|*?0. okiad-j go. 

nak)ar'a ;ac koszu 
S'ę. że trwało 10 

Gi!r, e r , « u w a ż v ł 
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Hżh^^e-k. 6 b i u r k a . w której 

V 1 Od i * V . W B ł ^obniejsze su 

sv/ego od;uchu... Oczywiśc'e, gdyby 
wpadł w len sam blad po moich napom-
n eniach. bylbv to objaw zatrważej^ry, 
bowiem udzieliłem mu poważnego moni­
tu • dowiodłem mu, co człowiek uczciwy 
myśleć może o podobnem postęoku... 
mam jednak wrażenie, że to go wyleczy. 
Gdy powiedziałem mu: „Mój chłopcze, 
;esteś zwyczajnym złodziejem, nic w ę-
cej', 7-atrząsł się i len odruch uspokoił 
mnie. 

Tak iest. Do tego punktu rozmowy ! cicla Gilberta Słyszał, jak 
słuchał gwałtownych wymówek ojca | jac ton oho ;ętny. 

W mroku pokoju pani Barcelon szep­
nęła: 

— Ma zaledwie lat siedemnaście... 
prawda 7 

— No tak. W ęc śpij spokojnie. 
Nazajutrz, o godzinie drugiego śniada­

nia Gilberta jeszcze nie było w domu. 
Z rana wyszedł, jak zwvklc. do wszech-
r.;cy. Zazwyczaj przychodzi akuratnie do 
domu o tej porze, wiedząc, źe oi~iec żąda 
śniadań a p , -nkh'a'nie o wp,!>t do pierw­
szej... Pan Barcelon odezwał się, w od­
powiedzi na niewymówione pytanie żo­
ny: 

— Tak... Spóźn a s;ę trochę... Po na­
szych wczora;szych uwaCach obawiał Ł i ę 
wziąć taksówkę... zapewne wrara P*e-
chotą... n e może jeszcze być w domu... 

Pani Barcelon, nie odpowiadaiac, za­
jęła mie*sce naprzeciwko męża. Talerze 
ich schodziły ze stołu z nietkniętem je­
dzeniem Pierwsza... 

— Z pewnością który z kolegów za-
orosił go na śn adanie... Jak zeszłego ty­
godnia.. pamię'asz? 

— Zeszłego tygodnia telefonował, że­
by nas uprzedzić! 

Kwadrans do perwszej... Rzekł nagle 
przervwając m:)czenie: 

— Prawdopodobni czułby się d?M 
zażenowany w naszej obecności i ziadł 
śn adanie gdzieindziej... I dobrze zrobił... 

Mówi , nadając pewność swej rain;e. 
Pani Barcelon oowslala. 

— Dokąd idziesz? 
— Do telefonu... 
A! do Dcrvcrta. najlepszego przyia-

mowila. 

wrócił na śn adanie... więc sądziłam... 
Ale widział f.o pan dzisiajl Ach! nie był 
pan dziś na wykładach... 

Powróciła do jadalni, usiadła przy sto 
ie, nie patrząc na męża, nalała mu kawy, 
podsunęła mu fiFżankę, a potem pode­
szła do okna i oparła czoło o sz\bę. 
Chciał przemówić, lecz słowa przycho­
dziły mu coraz trudniej. Wreszcie, spoj­
rzawszy na zegarek rzekł: 

— Czas już na mnie... 
Odwróciła się gwałtownym ruchem i 

zagadnęła go sucho: 
— Cóżeś mu powiedział wczoraj? 
— N;c... to iest nic nadzwyczajnego. 

Zmyłem mu trochę głowę... jak to posta­
nów Iirmy... Nie mogłem przeceż prze­
puścić mu podobnej rzeczy!... I pozwól 
mi powiedzieć ci, moja droga, że jesteś 
niemądra! Nepokoisz się bez powodu... 

Odwróciła się znowu do okna. 
_ Dobrze, dobrze... Zostaw mnie... 

Idź już— 
P-.sz.edl 
W drodze powtarzał sobie: „N'c mo­

głem przecież przepuścić mu podobnej 
rzeczyl Żaden oiciec na mojem nrejscu.." 
Ale przypominały mu się słowa, wszyst­
kie słowa, iake wypowiedział wczoraj... 
Był w :ccei niż gwałtown e rozgnewa-
ny... okazał mu pogardę, wstręt.. Może 
nie powinien by! nazwać c"o „zwyczaj­
nym złodzieiem". — Chłopiec był nerwo 
wy... Przypomniał sobie jego odruch prze 
rażenia. 

rym żądano od niego, aby potwierdził 
iż jest prawym spadkobiercą swego oj 
ca. 

Nie rozunrejąc o co to chodzi, zosta­
wił list bez odpowiedzi. 

Wkrótce potem otrzymał momit : na-
skutek tego odpowiedział krótko: W 
odpowicdz : na list Sz. pp. donoszę iż nifi 
wiem czego panowie odemnie żąda-' 

Wiem tylko że jestem synem m< gś 
ojca. Fryderyka Gp-ssego". I v 
czas. jak piorun spadla na niego w:< .'o 
mość zawarta w następnym of:ci?br? n 
Hście. 

List ten brzmiał tak: 
„Jest pan spadkobiercą mafątktt, 

zostaw toneero w Anglii przez zmarłego 
tam w r. lSf.3 Dan;c!a Ncnbcthala. ro­
dem z Turyngii. Ma'ątek ten Wynosi 

45 miljonów marek niemieckich". 
Grosse. stanąwszy z dnia na d^iert 

wobec perspektywy otrzymania sumy 
s;ęgaiacci 100 miljonów złotych. pcb:egł 
do adwokata . 

Tu okazało się, że zmarły przed laty 
Nehcthal bv.( krewimn jeco ojca 1 że 
'uż w roku 1870 pewna ga*cta w lia!ber 
s'tac ;e ogłaszała poszukiwanie spadko­
bierców Ncbetha'a. 

Skromny urzędniczek wyrósł nagle 
na milionera. 

w n t e b e s k i e j s c k ' e w c Q 

Policja szuka zuchwałego 
złodzieja. 

W połowie lutego b. r. w kolejce pod­
ziemnej w Berlime został okradziony han 
cilarz diamentów z Antwerpii, któremu 
skradz ono sakiewkę płócienną koloru 
n ebieskie"o, zawlera;ącą 

3EP0 sztuk brylantów, 
łącznei wartości ?85 tysięcy marek nie­
mieckich. Wśród bryłantćw znaiduta l i i 
kolekcje, złożone z kilka kamieni o wy-
cok'ei wartości. Nie jest wykluczone, ż« 
cześć tego łupu została przemycona dn 
Polski i dlatego policia berlińska o 'ej 
kradzieży zawiadomiła po';cję polską. 

Katclickf .Związek 
Automobilowy. 

Plakieta „Niemieckiego Związku AuJoraob''!*. 
tów Św. Chrystolora", który powstał w Uerlnie. 

Po przyjśc'u do biura, zajął się prą-. A on kochał ją. 

— Proszę pana... 
A więc stało się; na moście bvło w^e-

le osób i pojazdów... Przvnajmn'ej sto 
osób widziało, jak rzucił sję do wody, 
lecz prąd odrazu porwał cało... Znale­
ziono je nieco dalej, po dwóch godzi­
nach... 

Pan Barcelon wrracal do domu. Bvi 
oszołomiony... Mózgiem jego zawładnęli 
jedna myśl — myśl tak potężna, tp!< prz« 
raźliwa: .Zabiłem swego syna". M jał uli 
ce, doszedł do domu, wszedł na schody, 
otworzył drzwi Wyglądał tak straszni*, 
że na jego widok p. Barcelon odgadła: 

— Nie żyje! 
Nie miał siły odpowiedz!eć. W ;ęc rzu 

ciła s ę na niego. Trzęsła nim, krzycząc: 
— Nie żyje! Nędzniku' To two;a wi­

na! Biedny małv! I to z powodu te^o coś 
mu pow ;edz :ał! Ale nie miałeś prawa 
mówić mu cośkolwiek! Nie jest twoim 
synem! Zdradź łam ciebie! słyszysz? 
zdradziłam!.. Nie miałeś żadnego prawa! 
żadnego... 

P. Barcelon uniósł głowę. Powtarza­
ła: „Zdradziłam! zdradzłam!" z wście­
kłością i zacietrzewieniem. Zbliżył s ę 
do niej: 

— Czy to prawda? 
Sad/ila. że ją uderzy. Krzyknęła Jesz­

cze głośmej; 
— Tak, to prawda! To prawda! Prrj 

sięgam! 
Wkizał. źe mówiła prawdę. I zrozu-

mal, że ta kobieta nie kochała go nigdy. 

drr 
, - • » . , R V Ł I I C P F T V 9 U | 5 l H t l l l l G W R T I I M W I I Y I I . W Y U I I Ł W C N " | | T L L . U M Ł I I . N . ^ M Y . | *JT 

•»° czasu brał — iak opuszczoną głową; pod obelgą lego wy- — Gzy niema Gilberta u pana? Nie koju: 

cą, a raczei us łował się nią zająć .. Czuł 
ciężar w głowie, zimno w nogach, kurcz 
żołądka.. Zdawało mu się, że czeka! na 

icoś, cn stać sie miało... 
Goniec biurowy wsunął głowę do po-

Pom'mo to, poczuł ulgę na duszy, n i* 
zabił własnego syna... 

Tłum L. Mi 

Ztelou* 
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a ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

W»ersaac!I. 
Magistrat przedstawił Min. Spra%v 

Wewnętrznych preliminarz budżetowy 
miasta na r. 1931/32. Preliminarz prze-
v. OI!je w dochodach zwyczajnych 
(20.899.337 zl. i w nadzwyczajnych 
H.r;.ć.b 0 zł., a w wydatkach zwyczaj­
nych 118.547.7 0 zł., w nadzwyczajnych 
17.1ib.380 zł. Stanowi to łącznie w do­
chodach 135.732.217 zł., w wydatkach 
J36.691.I60 zł. Nadto magistrat przed­
stawił preliminarz budżetowy zwyczaj­
ny przedsieb :oistw miejskich. 

* . * * 
Odbyło sie w sali Resursy kup !-e-

kiej doroczne walne zgromadzenie człon 
lc6w Towarzystwa polsko-szwedzkego 
w Warszawie. zaga'onc przez wice­
prezesa Towarzystwa, p. Zdzisława Dę­
bickiego. P. Dębicki w serdecznych «ło 
wach wspomniał o ZASŁUGACH niedawno 
zmarłego prezesa ś. P- ks. Kazimierza 
Lubomirskiego. pam'ęć którego obecni 
uczcili przez powstanie. Po odczytaniu 
Sprawozdani zarządu Towarzystwa • 
konrisii rewizyjnej, walne zgromadzeni 
udzieliło absolutorium ustępującemu za 
rządowi, wreszcie został wybrany no­
wy zarząd. * * • 

Do zb !orów państwowego Mnzemr 
zoologicznego w Warszawie przybył 
powy okaz pierwszorzędnej wartości za 
równo pod względem naukowym, j a k i dydaktycznym. Jest to olbrzymi go­
ryl, zabity w Kongo belgijskiem. w oko-ncach jeziora Kiwu przez p. Leona S i -
piche. podczas jego ostatniej wypraw \ 
myśliwskiej do Afryki. Okaz ton nale­
ży c!o bardzo rzadkiego gatunku go:y!a 
C6ł«»kleg0, bodącego już na wymarou i 
dlatego, podlegającego ścisłej kontroli I 
ochronie ze strony władz Kon r ra. Ofia­
rodawca własnym sumntem kazał wy­
pchać w Londyrre zabitego goryla o-
prócz tego zamówił specialna. gablotę, 
po której wykonaniu goryl będzie wy­
stawiony w części dydaktycznej Muze­
um zoologicznego w Warszawie. 

* * * 
Dnia 6 marca odbędzie się na sceme 

teatru Narodowego jubileusz 35-letn'ej 
pracy artystycznej Wojciecha Brydziń 
skiego. Swctny artysta odeera główną 
rolę w komedii Maughama ..Mam prawo 
odejść", która jest największym sukce­
sem bieżącego sezonu w Londynie. 0 -
bok Rrydz !ńskiego wystąpią pp.: fi?lla, 
Jarszcwska, Ula Leszczyńska. Majdro-
wiezówna. Biegański. Wasiflewskf. Zie-
jewski. Przekład i reżyseria Ryszarda 
Ordyńskiego. Dekoracje prof. Wincen­
tego Drabika. * • • 

Dział ruchu kołowego wydziału prze 
myślowego magistratu zarejestrował i 
wypuścił na miasto pierwszą dorożkę 
samochodową w nowym kolorze popie-
lato-szarym z pasem czerwono-białym, 
ściśle przystosowanym do nowych prze 
pisów. uchwalonych przez magistrat. 
Dotychczasowe taksówki w nowym ko­
lorze mają nas w jednym kolorze c?er-
\vonvm. Od 1 kwietnia nowy kolor o-
bu\y !azvwać będzie wszystkie taksówki 
w Warszawie. 

M M M 
Nowo-otworzona cafe - dancing - bar 

..Adria" stała się miejscem rendez-vous-
całej f'eeanckiei Warszawy. Po pofnd 
i m ndbv\\a'ą s;e Hve o'clokl taneczn.-
wieczorem — dnmcfng z wvstenam' ar-
tv<;fvc-'ncmi. Orkiestra Fronta I Hey-
mana. 

S i w o w ł o s y p o d p a l a c z . 
Ojciec podi5"iil zagrodę syna. 

Kalisz. 3 marca. W dniu wczorajszym 
w ('od/ nach wieczornych we wsi Szczyt­
niki, gminy iwanowiec, w powicc ;e ka l -
skim wyl -d i i pożar w zagrodzie S'.r,prli 
wa Łajsa. Dzięki przybyli; w porę stra?"/ 
ogniowej czę-. ć zagrody 

zdołano uratować. 
SpaMa 1 ę lvlkd sl-.^cla z c«<ścią r«*l7t*»-

letni toczył od dłuższego czasu Z synem 
spory na temat 

wymiaru dożywiania. 
Chciwy na pieniądze Łajs chował dawane 
mu przez -syna pieniądze, sprzedawał zbo 
że i t. p. przyznawany mu ekwiwalent a 
następn e domagał się żywnok', \ nawet 
żebrał we wsi skarżąc się sąsiadom, Że 

ZŁOWROGI S 
Straszna śm erć wieśn.aka. 

roczne j sprzętu zboża oraz nan:t;d;:;;imi svn morzy go głodem. Kiedv Stanisław 
rc!nn./.Łmi, ogólnej wartości około 2<\G00 Lajs zwrócił ojcu uwaję z lego powodu, 
złotych. | chciwy starzec z zemsty podpalił mu za-

1'rzeprowr.dzon.* śledztwo ustal ;ło, ic'grodę. 

pr;vt/y,ią pożaru było zbiodn c-
po:! pa Siwowłosego podpalacza osadzono w 

lenie, którego dopuści! się o;c ec pogorzel włęzien;u do dyspozycji władz sądowych, 
ca, Marjan Lajs. Starzec ten około 70-' 

Z WPcjki donoszą o ciekawym wy­
padku jaki miał onegdaj miejsce we wsi 
Zadoroże. 

Mianowicie włościanin Koinaba Mi­
chał opowiadał swoim znajomym, że w 
nocy nawiedził go 

złowrogi sen, 
prorokujący mu w najbliższym czasie 
tragiczną śmierć. Zaledwie uołynęło kil 

KRATECZK1. 

B U T E L K A ? 
A w a e k i r a w p i w i a r n i . 
Wygoda klientów, to hasło każdego 

człowieka, który z klientami ma do c.y 
nicnia. Jeśli hasło ty nic jest zasadą dla 
wszystkich, to powinno niem być. A, żc 
tak nie jest, wiemy o tern DOSKONALE. 
hdv przyjdziesz, braciszku, do sklepu 
po spinkę za 35 groszy i PANIENKO spy­
tawszy: czem więcej mogę panu służyć, 
otrzyma odpowiedź: dziękuję niczein. 
wpada wówczas w wściekłość, mierzy 
klienta pogardliwem spojrzeniem i nie 
raczy nawet odpowiedzieć „dowidzenia" 
DOBRZE gdv głośno nie powie do .«>leżuii 
k i : też mi klient, za 35 groszv udaje pa­
na i przychodzi do porządneg;; sklepu. 

Ale nic o spinkę bynajmniej mi dzi­
siaj chodzi, lecz o r?-•• niewątpliwie waż 
nitjszego i przyj . ;z.ego. Chodzi tu 
również o wygodę klienta. 

PIWNV BAR. 
Rzeczywiście Rzepecki dba o klien­

tów- Cm ma wprawdzie przy ulicy II-go 
Listopada lokal, oznaczony szyldem 
„Bar Piwny'', w barze tym działają ku 
pożytkowi gości sam Rzepecki Henryk, 
jego połowica Antonina Ludwika, dwoj­
ga Imion Rzepecka i kilkoro potomstwa. 
Otóż mimo, że zakład Rzepeckich wy­
raźnie zaznaczony jest od zewnątrz jako 
bar piwny z wyszynkiem napojów alko­
holowych o zawartości tc.goź alkoholu 
najwyżej 2 i pół procent, to jednak kiien 
ci baru często - gęsto inne ni.iją wyma­
gania. 

— Pani Rzepecka, daj no pani Jedną 
większa! 

1 cóż ma zrobić pani Rzepecka? Mc 
dać nie można, klientowi bowiem nie 
wolno niczego odmawiać. I dlatego w 
piwnym barze Rzepeckich zawsze była 
dla swoich gości butelczyna wódki i bu> 
teleczka spirytusu, jeden bowiem lubi 
to a inny tamto. 

KONTROLA. 
Wszystko byłoby szło normalnym 

trybem i kończyło się debrze. gd\by me 

Łód 
i Wyniki 
kC^0

 s i« w B 

^ w z a p a s a c 

Li ~ 
J I J Pornor 

Bomba w mieszkaifu właścideSa w c k 

Rozorawy sądowe o e'csnvsie- tomt*^^ 
Z Poznania donoszą: |p. Tilgnera nie była y i w U . z y s k 2 n v c h 
Brzęk tłuczonych szyb zbudził ze snu 3 dniami pod drzwiami m ^ ^ Ł Y ^ i k w konki 

wczoraj p, Tilgnera, właściciela domu nera zna'«zlono również :' .. C.^V Przez repre; 
przy Watach Królowej Jadw gi. Jakież chowy, który jednak n 8 . ^K? f o r d e m Po 
jednak przełażenie ogarnęło p. T na wi- eksplodował Po/a tern n3 ' ' ^ Ł * ^ k r e ś l i ć . W 
dok płonącego lontu, przymocowanego niono już kilkakrotnie ".̂ (JJ}/' na

 Punkty ł 
do tajemniczej puszki, leżącej jąc doń z rewolwerów. N'e J T L J U z y s k a j a 2 

na środku sypialni. ni uważaliby, że na życie ̂ ,JSl3:7. natornias 
W wielkim zdenerwowamu p. Tilgner ter może jejo przeciwnicy P 0YJIL , , r e n r e z e n t a c 
wał się z łoża i ugasił lont, poczem zawe czasem podłoże tych ?am'lCLX,, Ogńliw^ 

ka dni, a Sen faktycznie.^ 
podczas zwózki drzewu I M 

został ugodzony spadającej 
głowę tak Silnie, iż ponii 
miejscu. 

Wypadek ten żywo jest 
ny w powiecie i wy wołał s"D HycznoV' 
śród ludności. Łj«£vre-p7e 

W OGÓLNEJ 
, rze 21 :J 

O K R

E G pom 

zwal pol cję. Na miejsce wypadku przy 
były władze śledcze, które zainte,es° 

Zdarzyło się tedy. że I w dniu 17-go w a { v sjc przedewszystkiern zawartością 
"puszki. Taiemn cza owa puszka, okazała 

starą puszką od farby, wypełnioną 
karbidem, lub kanichlorkiem, czegc na­
razie nie można było stw erdzić. W każ­
dym razie w puszce znajdował się 

materiał wybuchowy. 
Zawartość puszki przekazano do zbadâ  

grudnia r. uh. do baru przybył kontroler 
skarbowy Józef Wożniakiewicz w towa 
r/.\Nt\vie przygodnego świadka Stanisła 
wa Matusa. Ponieważ bvło to oo raz 
trzeci i tym razem znalezienie wódki groziło odebraniem koncesji, Rzepecka w ostatniej chwili coc tam złapała z pod 
bufetu i schowała do kieszeni przepa­
ścistego faiiiicha. Kontroler, przekonany 
żc Rzepecka schowała butelkę z wódką, 
starał się ów zakazany owoc odebrać-Rzepecki jednak pchnął go i zrobił awan 
turę że kontroler upił się I robi niecne 
propozycje jego żonie a nawet ucieka 
S'ę do czynów zdrożnych. Przybyła po­
licja sporządziła protokół. 

Małżonków Henryka I Antoninę Rze 
peckich Sąd Powiatowy skazał za opór 
władzy na 100 zł. grzywny lub 14 dni a-
resztu ..od sztuki". Mimo to ..honor pro 
hibieyjny" baru został uratowany gdyż 
kontroler „corpus dcllcti' nie znalazł. 

Jerzy Krzockl. 

nic wsró'ne{fo i 
Poprostu p. Tilpncr, jako * 
iciclel. wytoczy! swym '° 
nę, przeprowadzając szerff 
eksmisję. W tych dniach 
grał dwe sprawy i przysU! 
lokatorów. Wszystkie 
ż.yeJp p T 
wyższą aprnwą. 
energiczne śledztwo, 

S f t a c j i ł o d z | 

• $ y c h rekor, 
' rylski \ V e i n g . 

nia ekspertom. Przygoda jaka spotkała oprawców zamachu 

Proces tysiąca bezrobotny^ 
Pretensje zwolnionych robotników 

^ 7 5 ^ 
pozoMnia w.'/.(fc-J^iu 105 ktr 

jest 2 6 0 k (WD or, 

u^kawy 
fe..«>ezwł( 

I Or Z Zawiercia donoszą: 
Zanosi się na wielki proces pomię­

dzy tutejszym' bezrobotnymi a komisa­
rzem m;asta Zawiercia W roku ubie­
głym późną Jesienią, bez wymówienia, 
z dnia na dzień, zwalniano 

wszystkich bezrobotnych, 
zatrudnionych przy tobotach sezono­
wych miejskich. A liczba tych bezro-

Lekkomyślna żona fornala. 
Śmierć dwoiga dz eci 

Z Tarnopola donoszą o wstrząsają­
cym wypadku, który wydarzył się w 
•.;ininie Cebrów. Uto Agnieszka Kape-
lasz, żona fornala 

rozpaliła w piecu ogień, 
sama zaś udała się na folwarn doić kro­
wę, pozostawiając w mieszkaniu troje 
NIELETNICH dzieci, śpiących w łóżku. W 
czasie jej nieobecności, ogłeu wypadł z 
pieca na słomę znajdującą sic na podło­
dze, która się zajęła, a następnie od niej 
kołyska, stojąca pod piecem i łóżka, sio 

jące obok pieca. Ze śpiących dzieci udu­
sił się czteroletni Tadeusz I dwuletni 
Piotr, a ponadto ten ostatni doznał po­
parzenia na prawem policzku i prawej 
recc. Trzecie dziecko, b-ittnia córKa 
Marja cudem ocalało. 

Przybyły NA miejsce lekarz stwier­
dził śmierć obu dzieci Z powodu .uduszę 
n!a się. Przeciwko Agnieszce Kapelusz 
skierowano doniesienie karne do proku­
ratury w Tarnopolu za pozjstawlenic 
dzieci nieletnich bez dozoru. 

e t n v dalsz 

Przew 

botnych wynosiła około W 
więcej. i u 

Po pewnym czasie do 
gerta zgłosili się dozorcy 
również zwolnieni, z D r £ ? t a | Mają '̂ H 

im odprawę pieniężną. C4^ koh 2 a u 

nym czasie odniosła skutej JJjy »rją, gó, 
przygotowane zostały ' yflm̂ ko kni 
wypłatę jednak nagle u'

s £ r

i!#^ern ,°
 a r z a mi 

zorcy znów zwrócili s« ̂ ,f» I? Roszeniu 
Tym razem spotkała ich ̂ JB̂oUrS

 Ca br

-
(idy bowiem dozorcy. l

K
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Zapomogi dla uczniów. 
Pożyteczna szkolą. 

Z Warszawy donoszą: 
Młodzież po ukoi.czemu nauki staje 

dziwne obyczaje kontroli skarbowej, któ często przed dręczącym problemem wy 
brania sobie zawodu Nie Jest to pro­
blem tak łatwy do rozstrzygnięcia wo 
bcc wielkiej konkurencji, jaka panuje o-
becnie 

na rynku pracy. 
Dlatego też często młodzież porzuca 

dalsze kształcenie się 1 ima się pracy, 
jaka jej wpadnie w ręce. 

Państwowa szkoła telctecimlczna tte 
legraficzno - telefoniczna) w Warszawie 
rozwiązuje te trudności, nie tylko za-

ra niewiadomo poco interesuje się czy 
jakiś bar piwny ma wódkę, czy Jej nie­
ma. Te kontrole skarbowe były utrapie­
niom Rzepeckiego. Dwa razy była kon­
trola i dwa razy znalazła wódkę. Wpia 
wdzic Rzepecki tłumaczył się że wódkę 
trzyma dla własnego użytku jako le­
karstwo, gdyż cierpi na katar ŻOŁĄDKA 
jednakże władza nie wierzyła bv kat.it 
żołądka leczono wódką i spisywała pro 
tokóły nakładała kary itd. 

pewhiając posadę swym uczniom natych 
miast po wyjściu ze szkoły, lecz i w cza­
sie dwuletniej nauki wypłacu uczniom za 
pomogi, wystarczające w zupełności na 
utrzymanie w Warszawie. 

Szkoła ta 
kształci techników 

telefonów i telegrafów. Do szkoły przyj 
mowani są uczniowie ze świadectwem z 
6 klas gimnazjalnych. 

Podania przyjmuje l udziela obja­
śnień dvrejtcja poczt i tclcgratjw w Wat 
szawie (Plac Napoleona 10). 

IX 

obowiązujące przepisy o ' * 
cowników. zażądali wypf1* 
powiedział ani mniej, ani 
że żadne ustawy go nie ---

Na takie d;ctum do** 1 

sprawa, sądową, ale kom 
czył im. że choc;ażby * 

sprawę wygr{j".< 
to on I tak nie wypłaci odPL, 

Dozorcy jednak nie "'p 
komisarz mógł tiawet 
wym przeciwstawić się., 
przekonać go. że należno! 
dze otrzymają. 

Tymczasem jednak 
się wśród bezrobotnych, k 
zdecydowali się dochodź* a 
nia na drodze sądowei 1 

grozi wlec 
olbrzymi proĉ  

z tysiącem bezrobotnycDjŁ 
czy kilkadzles^t tysięcy l l * 

l l f e k l a d kc 

* ( | ^ W . D O 

na 
„ 'rtoto-̂ go cza: 

ti, "na rok I MjĤ m wio 
ł l l t^gorto 

8 cyt dal 

Rykowi. 

lek 
o, 

-SĄ z z a 

Julan Krzewiński, 

POWIEŚĆ. 6 ) 

Sflacz zachwiał sję j chwycił ręką za 
policzek. Z pod jego palców popłynęta 
krew. 

Rzoeil jednocześnie kopertę na z;emję 
pod stepy baronówny. 

Chocjaż nauczyciel n;e uczynił namniej 
azego ruchu, który usprawiedliwiłby przy-
pus?czen;e Róży, że w swej obronje rzuci 
•if na n;ą, poszczuła go psem. Lord z wśc;c 
kłem ujadaniem rzucił się na mężczyznę. 
Zawrzała wal^a potężnego doga z siłaczem 
•złowiek em. 

Pies rzucjł mu sję do gardła. Adolf 
Jhwye.ł psa za kark ,a!e dog ugryzł go w 
rękę. Człowjek rzuc;ł psa z całych s;ł o 
łjemię, uniósłszy go z rozmachem ponad 
JUTOWE. 

Lord zaskowyczał, ale ze zdwojoną 
wściekłością zerwał się, szczekając J popę 
dz|ł w susach za uciekającym wzdłuż szpa 
leru Adolfem. — W sekundę go dopadł i 
wpryzł mu s;ę w krzyż. 

Wtedy napadnięty odwrócił s'ę i ncięż-
avm, dębowym kijem zdzielił go w pzhie*. 
Pies nawet nie p cn.̂ ł i legł u iey > slóp 
bez ruchu. Zabity... Riegiem Ad >'f od;!a'!ł 
aie w stronę parkanu, przedzierając sii; 

przez gęstwę zdziczałego par'ui. Cala ta 
scena ne trwała minuty. Rosemarie stała 
bez ruchu. Kiedy ujrzała swego loida po­
konanym, podbiegła ku niemu. Dotknęła go 
ręką... Padła nań piersią i znikała, .̂ ryj.-;c 
twarz w jeszcze ciepłej sierści WiVri,EGN 
psa. 

XV. 
Baron, który bawił w Łodzi, otrzymaw 

szy z majątku telegram od córki, przeczy­
tawszy go, zdziwił się niepomiern e. Teraz, 
kiedy wykończono budowę wspanialej rezy 
dencji, w Pererytcm, kiedy w ten sposón 
Rosemarie, zdawało s ę, zyskała odpow :d 
nie miejsce do pobytu — telegrafuje, że o-
puszcza tę miejscowość na zawsze. 

W dwóch słowach na końcu napomknę 
la nawet, że najchętniej opuściłaby kraj n£ 
czas dłuższy, jeżeli nie na zawsze. Ponie­
waż sam nie mógł pośp'eszyć na wezwańta 
córki, posłał zaufanego swego plenipotenta 
który miał na miejscu wybadać sytuację i 
komunikować się telefonicznie z bąronen1, 
-mv co chwila mirł świeże dyspozycje w 
miarę rozwijajrcych się wypadiiów. ' 

Poczrtek wioóny owe.̂ o roku śmiał H\ 
słoneczną pogodą, jakby chciał ludż-ciu 

powetować przykrości długiej 1 surowej 
zimy. ;..';<•;• 

Rosemarie po zajściu ze swym ,morga-
natycznym" małżonkiem i utracie w-ernego 
p^a, przyjaciela — Lorda, znów zamknęła 
się w swoich, nowych pokojach świeżo 
wykończonego pałacu. Nie opuszczała ich 
prawie ngdy. Znów dostała jakieś manji 
prześladowczej, która przejmowała ją obi 
wą. Odczuwała niewytłumaczony lęk, gdy 
nfe uważała się za dostatecznie izolowaną 
od świata zewnętrznego. Dlatego nawet o-
Icien nie pozwalała na dłużej otwierać, a w 
końcu opuścła, specjalnie dla niej w plamę 
architekta przeznaczone pokoje i przenfo-
sła ?ię na pierwsze piętro. 

Plenipotent, który zjawił się w Pererv-
t?m z polecenia jej ojca, przywózł ze sobą 
lekarza, którv był nridłużej opiekował s''ę 
chora baronówną. Miał on teraz jeszc/r 
raz zbadać rekonwalescentkę i wydać swv 
ia opinję, czy pacjentka może udać sie w 
nodróż zagranicę i czy nie wskazane by-
!obv wysłać Rosemarie na „nachkur" ŃI 
łnklej miejscowości kuracyjnej na południc. 
Odv lekarz okazał chęć zbadania pacjentki dokładnie, Rosemarie stanowczo się temu 
oparła. 

A wiec tylko zbadał puls, działalność 
serca, płuc f usiadł, trochę urażony, Iż ,mi. 
moza" robi jakieś niezsądne fochy, jakby 
'«s*cze niedawno nie była zHana na lego 
łaskę w okresie paru tygodni nieprzytom­
ności-

— Panno baronówno, — rozpoczął u-
śnitechając się ironicznie — żenuje się pa­
ni lekarza, przed którym należałoby raczej 
zachować jaknajdalej posuniętą UFNOŚĆ i 

szczerość. My lekarze wszystko wiemy. 
Nic się przed okiem fizjologa, anatoma nie 
ukryje. Czy pani decyduje s'ę ze mną po­
mówić, oczywiście jako z lekarzem, o in­
tymnych sprawach, o których zapewne z 
nikim pani jeszcze nie rozmawiała? 

— Mianowicie o czem? — spytała Ro. 
semarie, zaniepokojona jego tajemniczym 
śmieszkiem i długiemi omówieniami. 

— Czy pan się nie domyśla 
— Zupełnie nie. 
— Hm... To dziwne. 
— Dobrze, proszę pana, a w jakiej ma-

terji ma być TO coś, czego się mam domy­
ślać? 

— Chodzi o pani zdrowie, a więc o 
pewne zmiany w organizmie mojej pacjent­
ki, którą miałem sposobność w ciągu kilku 
tygodni jaknajskrupulatniej obserwować. 

— Więc cóż pan doktór takiego znalazł 
w moim organizmie? — zapytała żywo z 
zaniepokojeniem. 

— Tajemnica zawodowa — powiedział 
dowcipnie i roześmiał SIĘ. 

A potem dodał: 
— A właśnie ja chciałem panią zapy­

tać, czy pani u siebie nie zauważyła pewnej 
nienormalności? 

Rosemarie zaczerwieniła SIĘ i milcza»a. 
Była pewna, że lekarz napomyka O NFEAZCRC 
snem piętnie, wytatuowanem na jej lewem 
udzie. 

Lekarz wpatrywał się badawczo w jej 
oczy, w których zaszkliły się łzy. 

— Niema się czego wzruszać. Niech 
PANI się nic lęka — starał s ę ją uspokoić 
lekarz TO JAK SPOWIEDNIK, OBOWIĄZUJE GO 

ścisła tajemnica... Proszę/"'jtfijj i toinis--an,e 

że pozwolę sob e otwarcie 

a 

czekując 
Lekarz mówił. 
— Czy pani naprawd? „v 

że u pani coś się przerWaN 

^ ^ n i a j e ' 
<£°tok6Ła 

rozwijało normalniej n a c i e P J Ą P ŝnî i 
wijać. Mam nadzieję, że I'3* J J L K ^ D E N C 

o cz_cm mówię. ,**Otrt' 
lh Na 1 

at^tr- r ° Z e ] 

przykrych 

Rosem-.re milczała I "if 

zę 
•f'.Ki>ilSv-e Cario k dług" j r'ł»tV|:,skio„ a r l ° 

przypomnieć różne swoje 
czasach. (, 

Nie. Nie domyślała • 
czem naoomykał lekarz. 

Ten jej milczenie P r Z V ' ' ^ 
nie, iż wie do czego on 
dalej: 

— Pani była tak dług^ 
przytomna, że mog 
ważnych rzeczy nie zauw 

nieć, co było przed clior°'"!'C(i' 
puszczam, że wie pan'. ° , s f 
pozwolę sobie otwarcie Pr 

Wstał z fotela, na 
tworzył drzwi, prowad 2^^ 
spojrzał w jedną i druC3 
niwszy się, że nkf ic" n ć m . " i* 
drzwi zamknął i wrócił n ' „ ^ • ' B N . ^ W j y . . 

_ Niezwykle wv*okj! ^ f c ; ^ W ru 
przez dłuższy czas trawie 

BIT , w Krz 
3i.DfHlw^ wVr< 

A r 2 r ^ 
mit 

Bi 

wpłynęła na... Przepraszanej 
cież wie, że przed choroh* ̂  
jakżeż to powiedzieć- 1 R 
gdyby nie ta gorac*k*tf 
baby się było starać o... ̂  f 

r^n,!n°cjal <Pat r'-eni ; 

atl» koli 
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ika. 
ktycznie zl** 
drzewa i 
spadającej 

iż poniósł 

i żywo jest*' 
wywołał sil* 

ICIEIA * 
wsie-

I SPORT R na Pomorzu. 
Wyniki miądzyokręgowego spotkania. 

ffo się w Bydgoszczy w sali. przedni wynik na 12 1 pól kg. Wai 
Reckiej międzyokręgowe spotkanie 
. z n o w zapasach i podnoszeniu cię 

jyła ° ^ ° 5 0 ^ i 
wiami m

 t%ljLt 

kia P r Z g ó l 2 e i Punktacji Łódź po-

Wsn-rt• *- ̂ morski należy do naj 

ei \Mt Y w k o n k u r e n c j i druży 
K z t i f ^ i 3 1 8 3 5 kK. na 1547 1 
Wynik i " Ł . V C ł P r z e z o k r « P ° m o r 

• a M U . nr»« k o n k " r e n c j i drużynowej 
W r fla * reEZH r e ™*entac je łódzka Jest 
, n!tM ilr1?"? P o l s k i . co należy spe-

; a ' e : " 3 > K a

k f f ć ; W wynikach iudywt-
a N ^ K «n P U i n k v Ł o d z w Podnoszeniu 

r 6^ełeV lJi!3-' j T " ' 3 z wycięstwo w sto-
n a > l C | i a t 0 D l i a s l w zapasach z w y 

:TVaffl!cVfc 138 [ f Z | , n t a c i a Pomorza w sto Ąo,^P^cfec°h

?61nv w i < * wynik w obu 
cr, ja 

swym ' " " j f 
aiąc szere* S~ 
i dniach P " 

krf laeufg tt,Cl,iódzkieJ n a wyróżnienie 
ustalili,fW o d n |cy Bar-Kochba, któ 

"i szereg 

nowych rekordów Poh-kL 
p ,«le*łK?itt75

 kg., wyrywaniu <5 Kg . » 
s i k i e '» nitfitKanta 105 kg., co sta 

"Ma « Z°' iCSl ii2? ^ M a w i a j ą c swój po 

tni kó# 
a około tys*j 
zasle do K<*Jj 
ę dozorcy 

inowi nowy 
oju Weingarten 

również zaznaczyć, że poza konkursem 
Weingarten uzyskał w wyrywaniu bU 
kg. co również jest nowym rekordem 
Polski- W wadze półśredniej zawodnik 
Oerszon z Siły uzyskał w trójboju 260 
kg., zaś poza konkursem w podrzucaniu 
115 kg. co jest również nowym rekor­
dem Polski. Wspaniale popisał się rów­
nież Minc z Bar-Kochby. W wypychaniu 
uzyskał on 90 kg. w wyrywaniu 97 1 pół 
kg. (rekord Polski) zaś w podrzucaniu 
127 i pół, co stanowi nietylko pobicie 
własnego rekordu, lecz uzyskanie rów­
nież najlepszego wyniku dnia. W trój­
boju uzyskał Minc 315 kg. ustanawiając 
1 tu rekord Polski, który poprawiony zo 
stał o 12 i pół kg. Niezłą formę wykazali 
również zawodnicy Sztern w (Bar-Koch 
ba) i Mrożewski (Siła), z których pierw 
szy uzyskał w trójboju 285 kg., drugi — 
270 kg. W zapasach, które zakończyły 
się przegrana drużyny łódzkiej w sto­
sunku 8:13 najlepiej popisali się z na­
szej reprezentacji Zawadzki (Makkabi), 
który na ogólną sumę 8 pkt. zdobył dla 
Lodzi 3 pkt., 1 Stęperski- Sędziował p. 
Hcin z Katowic — delegat PZA. Organi 
zacja zawodów słaba. 

Kurs bibliotekarski. | 
Poradnia Biblioteczna Warszawska?') Kola ' Li:zba stypendiów i uczestników ściśle o-gra 

Związku BU/ioidtarzy Polskich o re i i i tu je '•-
tygodniowy K l ts Bibliotekarski od dnia 9-go 
kwietnia do Ot-ta 21 maia b. r. 

Kurs przeznaczony lest dla czynnych Już 
pracowników bibliotek OEólnoksztat»cych in­
struktorów oświatowych i tx>ważnvci kandy­
datów do oracy bibliotekarskiej w bibljuteksen 
ogólnokształcących, którzy postała'-! cor.aj-
mniej 6-miesieczna praktykę bibliotek-j-ska oraz 
pewne wyroNenle w dziedzinie pracy społeczno 
oświatowe). 

Kurs. organizowany na zlecenie Minister­
stwa W. R. 1 O. P. lest bezpłatny. Ola umożli­
wienia pobytu w Warszawie kandydatom za­
miejscowym ministerstwo wyznacza stypendia 
w wysokości 250 zl. na osobę. 

„Wiatr od 
na ekranie „Grand-Kina". 

niecona. 
Podania o przyjęcie na kurs z dołączeniem 

koplj £\v;ad-;cf.7 szkolnych cra7 treściwe-,-; 
ciorysu. własnoręcznie namisaneeo. z zaznacze­
niem rodzaju, mitisca i lat pracy bibliotekar­
skiej, należy składać natoóźniel do dnia 15 mar 
ca b. r. w lokalu Poradni Bibliotecznej. Do po­
dania należy dołączać znaczek pocztowy na 
odpowiedz, która udzielona będzie w drugiej 
połowie marca b. r. 

Bliższych informacyl udziela Poradnia Bi­
blioteczna w poniedziałki środy, piatk! od go­
dziny 9 do 12 rano. 

Adres Poradni: Warszawa, ulica Nowogrsdz 
ka 21. m. 51. Tel. 680-93. 

m o r z a 
w 

ReaJizatorowte „Wiatru od morza" wprowa 
dzlli do filmu polskiego temat niezabarwk>nv 1 
w najlepszem tego sfowa znaczeniu ..aktualny". 
Dziś. kiedy zagadnienie polskiego morza Jest 
hfi nletviko sprawa sentymentu, ale tednym z 
najważniejszych punktów polskiego oroKramu 
politycznego, tilm osnuty na tle walk o pol­
skość Pomorza powinien rozbudzić 1 wzbu­
dzić niewątpliwie duże zainteresowania. Watek 
dramatyczny zaczerpnięto » końcowych Irzg-
mentów ..Wiatru od morza" Żeromskiego któ­
re dostosowano do wymogów ekranu bardzo, a 
może I za swobodnie. Ale to iuż los wsze!'{ich 
przeróbek arcydzieł literatury 1 można sie osta 
ttcznle zgodzić na takie postępowanie, o ile, 
Jak w tym wypadku, rzecz lest zrobiona sen­
sownie I nie wypacza Intencji artystycznej da­
nego dzielą. 

Główny ciężar pracy aktorskiej spoczywa 
tym razem na barkach p. Fugenljsza Bodo 
(Otto v. Arffberg), kóry odniósł prawdziwy 
trlunrf. Niezwykła siła charakterystyki i żywib 

prośbfL. lii. z 
iężną. osia skuMj jstały lagle wstij ócili 
kata Ich i» torcy. rx>*2 tenisy o lali wy[>f*9 in' 
go 

tum doz^w 

ale ;ażbv w vq wysra* yplaci o d P j lak nie »*• awet wV tJ. WIĆ ISL^R 
• należno*5 I S m . 1 na 

c. .egacze 25 plombą. 
êkawy marsz Związku Strze3eckrego r ^ r y * 1 i e zwlocznle Informować 

A a n i , r e l . n i k o w O Pracach Komite-
p k Z \ v & S e R 0 Zawodów Marszo-

• ą z k u strzeleckiego Lódż — Po 
e m v dalsze szczegóły reguła-

S^^.Przewiduje . że każdy ze-
«i4 §2 a ° zawodów musi z sobą 
dysn 0 ' r z a ' który zostanie oddany 
"ńsL k ; . c l i Kierownictwa Marszu, 
men, S a r z a m u s i ovć pr)dane przy 

1̂15 marca b C n i 

fcNczPlx?tana- "zycl Jako kontrole-
V^ t b ^ 9 l n v c h zespołów (nie włas-

ad k< 
lony 
N-dc 

, 1 1 1 ^ siSSu 

kolar'z' wojsko w y zo 
Nar, p , e i °ny do drużyny strzelec 
* e l itp) W " d o zespołu Policji Par 

" W W r : \ n a to to, te meldunki ko-
będą dla Komisji Sę­

dziowskiej podstawą do przyznawania 
punktów dodatnich, 

karnych jak również dyskwalifikowania 
zespołu, na stanowiska te już teraz pro­
simy organizacje biorące udział w za­
wodach upatrzeć osoby taktowne znają­
ce przepisy marszów i zasady sędziowa 
nia sportowego w wieku nie niższym od 
wieku zespołu. 

Dla orjcntacjl podajemy raz Jeszcze, 
że zespoły Strzeleckie, P. W., Org. Spor 
towych i Straży Pożarnych mogą być 
dwóch kategoryj: 1) do lat 22 włącznie, 
2) ponad lat 22, jedynie drużynowy mo 
że bvć starszy wiekiem (w kat. 1). 

Celem uniknięcia możliwości zamia­
ny zawodników w czasie marszu, reguła 
min przewiduje oznaczenie zawodników 
przez oplombowanie lewej ręki przy 
garstce. 

łowa brawura stawiają p. Bodo w rzędzie 
znakomitych aktorów, 

a kreacja Jego w niczem nie usteouie kreacji 
p. Junoszy-Stsnowskiego który z przcimumca. 
realfetyką t wnikliwością psychologiczna wcie-
iH sie w postać starego hr. v. Arffberg. Nieła­
twe też miał zadanie p. Adam Bredzisz, chcąc 
dotrzymać kroku swym świetnym kolegom. P. 
Brodzisz jednak wkłada w każda swa role ty­
le szczerego uczucia, a przvtem tak szlach^Uile 
wygląda, że sympatie pub'iczncśc' zawsze bę­
dzie miał za seh». I w tym filmie, l i i w w:-> 
lu poprzednich, p Marla Malicka okaz.tla się 
artystka subtc'na . 'Łtellgartna. P Skori'cczn> 
otworzył postiC wyrazista, pełna p.-.iwdv ży­
ciowej. Wszystkie rrnieisze role <:n.a-.tv d•>-
Lrych odtwórców w osobach on Traoszo. Ga­
węckie), Strachockiego. Dymszy. Kobusza 1 Nę 
bla. Czyste zdjęcia, nastrojowe plenery ! gu-
Mowne dekoracje wnętrz zasłuzula na wyróż­
nienie. 

Ilustracja muzyczna bardzo dobra. 

V kurs hodowli pieczarek w Poznania. 
Rozpoczyna się i dniem 15 marca 1931 r. 

Trzy miesiące trwający kurs ten r»V-unle cało­
kształt nowo.J.esnej wiedzy w dzi.-Jzi.iie pie-
czarkarstwa oznanego — z chluba cU pniskiej 
nauki — prze/ Francje I Niemcy. 

Praca ojb\wać się będzie na dwócn war­
sztatach a t> jednym dla patologii olttzarki I 
drugim — dla produkcH normalne! doMcduweJ. 
O wartości Krsów tv;h <wiad«v ukt. iż ebe-
cnłe na kurs V. przvjr.Ci.ia: N * ' e i l Niem ec 

*9 

pewien obywatel ru-z Dureń w Nadrenii 
muńsfc). 

Warunki rrzyjęcla: Ogólne wiadomości z 
przyrolozna.wstwa 1 chomji. przy zgłoszeniu 
sie wpisowe — 5 zl. przy rozpj:zsc'u nauki 
jednorazowo UW zł. jako opłata za cały kurs 
wraz z materiałem ćwiczebnym. 

Zgłoszenia tylko pisemne przesWać nalely 
najpóźniej do 10 marca b. r. na rece kierownika 
kursów prof F Teodorowlcza. loznan. u.ica 
Konopnickiel Nr. 22. 

Serce pieśniarza" 
na ekranie ,,Sp3endć". 

mały Sonny Boy — trąd mowa 
wskutek wypadku! 

Twórca ..Serca pieśniarza" dowiódł bezwiednie 
I mimowoll że mikrofon Jest WTOgdem kina, gdy 
stawia go się na pierwszym planie, zamiast u-
azynić go narzędziem pomocajczen do wzmoc­
nienia efe-któw czysto kinowych. Jak np. w „Ra­
ju J!a kobiet" 

Obok .! .- r.i ukazuje sie w roił lony w;<-.'• 
ni na Marion Niscon. Tempo filmu dobre. 

jednak 
•otnych H1^! 
dochodź* 
sądowej* 

ASIEWICZOWNA 
na czeio sportowców polskich. 
o czasu donosiliśmy nagrc,!) Walasiewlczówna, 2) Bocheński, 3) Ku rtoy 

•U na,,"* r o k , Q 30 przyznana zosia. socfński, 4) Petkiewicz, 5) Konopacka, 6) 
Jędrzejewska, 7) Laskowski, 8) Czech, 9) 
Majchrzycki, 10) Szamota, U ) - 12) 
Budzyński I Mikołajczyk, 13) Stolarow, 
14) Forlański, 15) Stefański. 

Poczatkcwy snkces Ala Jolsona w „Śpie­
waku Jaotztoandu" I „bpiewajacym Walnie" pole­
gał w znacznej mierze na tem, że oba te firny 
były jyerwszeml „^'Wesami" w dziejach k ; r . i . 
Trzeci f,1m w tvm SAtnyw roOtału I z tym sa­
mym .!::!"onc:n wydaje się hi* przestair7?!y: tnk 
szv+»ko idzie ewoiacja gustów I taik prędko 
nWz«jaidly" s\- popisy wołtaJne na ekranie... 

Jedyna nowością w „Serou pieśniarza" jest 
to, że Jolson 

śpiewa przez radjo: 
publiczność widzi więc. Jak się j o W " nadawanie 
piosecek Niestety, piosenki sa nieciekawe. Jol­
son obraca sio w granicach humoru prymMyw-
nogo. < pec\ficznego htimoru murzynów z iar.z-
bendu", a rrłiczliuego sentymentaJIzmu; posta­
rza się zarówno ktedy cierpi I kiedy Gm-ieje się: 
pOBatem. zgasił go Chevaflicr. przcras*aJucy 
zresztą o głowę rojzre.kla/mdwanego Jolsona 
Werwiastków kinowych Jest w ..Sercu pleśn-n-
rz*" niewiele: r-erz ciekawa, że f t a mrgół 
njezbrt ciekawy. czv::i się interesującym właś­
nie wówczas, kiedy Jolson przestaje śpiewać, a 

R a d j o - k ą c i k 
Środa. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.36, F^aiga 377.12 i pól — 370.1? 1 
pół, Wiedeń 79.58 — 79.86, Zurych 58.23, Bcriint 
46.80 — 47.20, wypłata na Warszawę i Pozna* 
47.05 — 47.25, Da Katowice 47.07 i pół — 47.27 
i pól. 

GIFŁDY ZAGRANICZNE. 

Londyn. Notowania końcowe: N. Jod 
4.85.79, Paryż 123.98, Berlin 20.13 3/4, Holandia 
12.11.31. Bruksela 3484 1/4, Wiochy 92.73, Sswfcl 
carja 25.23 3/4, Kopenhaga 18.16 1/8, Sztokhaini 
1«.13 1 pół, Oslo 18.16, Hdslmgfois 193.10, W3r-
deń 34.57, Warszawa 43. 36. 

Paryż, Notowania końcowe: Londyn 12350, 
N. Jork 25.55 3/4, Szwajcaria 491.25, Berlin 
606.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.63 — 57.75, czek na Londyn ZS.Oft, 
telegrailczne wypłaty na Warszawę 57.61 >̂ r 
57.74. 

BAWEŁNA. 

Liverpool, 2. 3. Amerykańska, zatmfkniecie: sty 
czeń 6.43, luty 6.47, marzec 5.99, kwiecień 6.6\ 
maj 6.08. czerwiec 6.12, lipiec 6.17, sierpień 6 21* 
wrzesień 6.24, październik 629, listopad 6.32, B « 
dzsień 6.35, loco 6.15. 

Liverpool, 2. 3. Fgipska, zamkmifecte: stycrejl 
10.02, marzec 9.54. maj 9.63, lipiec 9.73, -wrzest?!! 
9.84, październik 9.88, listopad 9.91, loco 10.18. 

Nowy Jork, 2. 3. Zamkniecie: loco 11J0, Icon 
trakty: styczeń 12.07, marzec 11.10, kwieć'** 
11.20, maj 11.32, czerwiec 11.43, Wpśec 11.53, sier 
pień 11.65, wrzesień 11.71, październik 11.81, łto-
tojpad 11.90, grudzień 1159. 

Nowy Orlean, 2. 3. Amerykańska, tamtau'*-
Cle: styczeń 122.05, marzec 11.08, majj 11.10. Jł-
p'cc 11.32, październik 11.82, grudzień 11-9S, iVj 
co 10.86. 

W g ' * , t l ; ; W - 2 y i akc]e 
m -iki-lz 'n WCFJZAWSKLE] 

DtV.(ZV rAC**\MCZNE ZNÓW MOCNE.. 
Na itebraniu glt łdy waluto-Wej oł»roty nie do 

slęgty leszcze rozmiarów średnich. Nastąpił dai> 
szy wzrost kursów prawie wszystkich dewtł, 

snów ZjL-dn-KYonych przy mtnJraal-
nytn popycie utrzymr.ry się na dotychczasowyni 
pozloirte 7. banknotów państw europclsklch zo 
I:upyw2i:o fr.-n' j frnnctis!;ie .TO kursie dewiz nt 
Paryż. Dewizy na Nowy Joik l Kabel zyskały 
na kursie jedna p'r.ta :<r. (na l ^.siarze), na Pra« 
gę — pół gr., na Londyn (na I iunrie) Wlede.4. 
— 5 gr.. na Begie, Szwajcaria Włm.hy — 3 gr. 
oraz na Holandię — 8 gr Jedynie dewiza na 
Paryż o!>icgała po kurcie ri.cgdajszym. 

iym\ pr n C w 

•obotnwn 
t y s l e c y ^ L j c 

i n i * d , : ,> 

to'^l«rl t , 

_J Mikołai*ym. w ioślarzom' Burzyńskie-
• |2 R | « s i ? ? k o w Ł Niezależnie od tego 
& k t o lest ^ ° 8 , o s i ł konkuts na 

' ' J l eb i 8

n a ^ e ' 5 8 z y m » P o r t o w c e , n w 

cyt dał następujące wyniki* • 

e t * lekko-atletyczny Polska--Węgry 
e i e r e m odbądzia sią w Katowicach. 
L n.°si ! u I a s o w v PZLA. donosi, że • ca rozegrany zostanie w Poznaniu mię­

dzypaństwowy mecz bokserski Polska— 
Węgry Kapitan Związkowy PZB. p. 
Sadłowski ustalił już ostatecznie skład 
naszej reprezentacji, która przedstawia 
się następująco: Wolniakowskl, Forlań­
ski, Rudzki, Seweryniak, Arski, Maj­
chrzycki, Wystrach. Wocka; 

d

 c 2 zamiarem powierzenia 

fycznDrzeprowadzen'a m e c z u 

Pni i K 0 Panów pomiędzy 

e j H U ci ! l e ^ b y ć 1 sierpnia w Kró 

•*̂ cą niedzielę dnia 8 mar 

na 
? pr 
ie, nagle P1' 

pa"1 

t K\ l?lCdzvktubowei komisii kolarskiej 
• ^ ' o h U ^ - e g o Klubu Sportowe- Idziałalncćci K. M. K. za rok 1930. 4) spra 

* ° w s k a Nr. 174) odbędzie IhtT ^ b r "V 8 K « Wr. 174) odbędzie się 
Proszę ̂  5 | L kotuisif" 1^ 8P rawozdawczo-liky/ida 
otwarcie ^ ^ ^ J "J^diyklubowej kolarskie', 

- mrukn¥l
a

L(47"i0wan3 "wo je atrybucie nowo 
ych nicdy

5k J C > ^ łódzkiemu Okv«gowe-

, ( 4 ' ^ l e ^
1

. Kolarskiemu. Porządek 
^ ^ " ^ f c ^ o f t ł ^ " " t^pa iący: 1) od 

leję, źc 

lilczała 1, 
e swoje 

myślała 
lekarz. 
'nie ptt<\y 
zego on ^ 

ak dług" 
ile zau^ffc 
;d clioro'"',, 

KjMŚ?1 l P °P r z e dn . ostatnie-

^ P o n d e n r ? ° d c z y l a n i e , o t r . z y -"uencji 3) sprawozdanie z 

b o 

wozdanie kasowe za rok 1930, 5) dysku 
sja nad zloronemi sprawozdaniami, 6) l i ­
kwidacja K. M, K. i przekazanie atrybu-
cji Kom\sji — Ł- O- Z. K.f 7) wnioski pre 
zydjum K. M. K. 

Na zebranie powyższe prezydium K. 
M. K. prosi p. p. przedstawicieli Towa­
rzystw i Sekcyj Kolarskich, należących 
do Komisjj o liczne i punktualne przy­
bycie. 

\J Na 
*t w kilku słowach. 

^ M c a c ^ u . C z n 
KI ̂ i s t r z r > c . 0 Z e e r a n e zostały w nie 
" ^ i s t r z V n i ^ a ^żwiarskie Polski 

* kón", , . .? 1 ^ 1 zdobyła p. Śnia-
panów p. Marmoł T^Ykurenc j i 

V n sk i e p r _ r l p . bierze 

Sr* W 

e pan , 1 

warcie Pr 

i, na 

MdmI0zDoc2ęt iedawno turnie 
udział obok 

lubieńska, rioczyński 
Krze otwartej Cocheta. 

• ^ w ó l n » V

Ł

r 6 w n a r - » e m Salma. W 
> a J C h Tłoczyuski gra z 
-W ? r z

w wyrównaniu z Kukulie-
- jnieszancj wystąpi para 

Dubieńska—Tłoczyński-
(—) Znany bokser stołeczny Ran wal 

czył przed niedawnym czasem w Madi­
son Sguare Carden, gdzie pokonał zna­
nego boksera amerykańskiego Billy 
Lighta w 9-ej rundzie przez techniczne 
k. o. 

(—) W dniu 28 marca odbędą się w 
Warszawie szermiercze mistrzostwa 
Polski klasy A dla pań i panów. Mistrzo 
stwa szermiercze pań przeprowadzone 
zostaną w Polsce po raz drugi W zawo 
dach powyższych Lódż będzie dość licz 
nie reprezentowana. 

T e a t r A r t . - L i t e r . , 

„Dobry Wieczór" 
ul . K o p e r n i k a 16. lei 184-66 
doiaid łr.Twalami 5, 6. 8, 9 1 16 1 D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h I A B i l ii3 i ! 

Pociątek pned»Uwi«ń 8 i 10 wiecz. 
W ioboty, ni.d/iel . i święt. 6, 8 1 10 
łf»»a prred.pried. „Rekhma Polska" 
Piotrkowska 101. t. l . 125-89. od 11—6 

w sob., ni .di . i święta od 1—3. 

prow 
i drug? .<ad2»f!rf 
kt ich ife 

wrócił 
wysoka » 

trawił* V. 
IS -

c h o r ó b * ) / 

K ' «5 l ' H l ń * 'wn i u r z e P r a c v D r 5 Jv L i " 

ać o 

a automatyczne 
na kolejach. 

dzieć- | f fi L W ? o „ 

-awicicli kolei polskich 
lł>»- sjnecjalnei komisii. powo«a-

atrzenia sprawy 
ff*««leł kniejowych. 
2A wielką ilotsć śnr.ertrlnych 

7**iańv r ' c znem łączeniu wage 
a v kolejowe 0r7.vwiar.uia o* 

uregulowania tej sprawy duzą wagę. W 
ciągu bowiem r. 1929 na kolejach euro­
pejskich poniosło śmierć 23^ pracowni­
ków kolejowych. 

W wyniku obrad komisja uchwaliła 
rezolucję, podkreślającą konieczność 
wprowadzenia na wszystkich kolejach 
snrzes lei automatycznych 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Człowiek z teką. 
Teatr Kameralny: — nieczynny. 
Teatr Popularny: — Hrabia Luxeanburig. 
Dobry Wieczór: — Kiedy panierki ida spać 

Apollo: — 
Bajka: — I. Tajemnica skrzynki pocztowej. 

II Serce na bruku. 
Caslno: — Młode orły. 
Capiłol: — Król żebraków. 
Corso: — Przybłęda. II Demokrata. 

Czary: — Zemsta czerwonoskórych. 
Grand Kino: — Wiatr od morza. 
l-una: — Zaginiony sterowier. 
Mimoza: — Parada ParamountiŁ 
Odeon: — Pat I Patachon jako królowie 

mody. 
Oświatowy; — Dla dorósł. Córka Zorry. 

Dla młodz. Nowa Owfriea. 
Palące: — I Ucieczka od mlJosci; I I . Nie od­

chodź ode niriie. 
Przedwiośnie: — Nieprzyjaciele. 

Raj: — I. Minuta przed śmiercią. II . Cl którzy 
tańczą. 
Resursa: — U progu szczęścia. 
Splendld: — Serce pieśniarza. 
Spółdzielnia: — Noc wrażeń. 
Wodewil: — Pat i Patachon jako królowie 

mody. 
Zachęta: — I. Moralność pani Dulsklej. II. 

Damski pieszozoszek. 
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WINSZUJEMY 

Jutro: Kazimierzowi 
Wschód słońca 6.19, 
Zachód — 5.16. 
Długość dnia 10.58. 
Przybyło dnia 3.121 
Tydzień l t t 

11.58 — 12.05 Sygnał czasu, 12.05 — 13.15 
Muzyka gramof. 13.15 — 13.15 Program dzien­
ny I repertuar teatrów I kin. .5.50 „Radjok^onl-

.". 16.15 — 16.45 Program dla dzieci. 1(45 
rtvty gramof., 17.15 Odczyt z Katowic. 17.45 — 
1145 Koncert, 18.45 — 19.10 Rozmaitości 19.10 
— 19.25 Komunika* Izby Przem Handl. I progr 
m dr.eń nast.. 19.25 Płyty gramoJ.. 19.40 Pras 
dziennik radl, 20.00 „Wśród książek". 20.15 Od-1 
c/yt 20.30 — 22.00 Koncert solistów I kwadrans | pożyczek przedmiotem tranz;:kcy| •'yla jedynte 

MOCNIEJSZA f. PROC. POŻ. DOLAROWA. 
Dl.A PRYW. PAP LOK AC. — TEND. ME-

JLDNOI ITA, 

Z pożyczek państwowych za'("?ywano 3 proc 
Premj. Poż. Budowlana I 4 proc. PremJ. Poż. la 
westycyfną, po kursach si H.TRU.H. Z pozostaNch 

liter.. 22.00 Pelicton, 22.15 Płyty gramof, 
— 4.00 Kom. 1 muz. taneczna. 

22.50 

Katowice, środa 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy JiraJ.. 11.58 Sygnał cza­

su i program na dzień bież, 12.10 — 13.10 Kon­
cert gramof, 13.10 Kom. meteorol, 14.30 Dialog 
z Wilna, 15.00 Kom. gospodarczy. 15.20 Korauii-
kauy. 15.35 — 15.50 Intermezzo muzyczne. 15.M) 
„Radjokronlka", 1615 — 16J0 Progr. dla dzieci, 
16.30 - 17.15 Koncert gramof, 17.13 K. NjttScho-
wa: ,Kob:ece postacie śląskie W ostatnich LA­
lach zaboru pruskiego". 17.45 — 18.45 Koncert. 
1845 Ccdz. odcinek powieść. 19.00 Rozmaitości, 
19.15 — 19.40 Kpt. R. SumowskJ: „Zagadnienie 
oceanu Spokojnego". 19.40 PRAA. dziennik radj, 
Po dzienniku kom, sportowe, 20.00 — 20 15 
„Wśród ksiałek". 20.15 Odczyt. 20.30 — 22.00 
Koncert I kwadrans literacki. 22.00 — 22.15 Fel­
ieton, 22.15 Intermezzo muzyczne, 2250 — 23.00 
Kom. meteorol, program NA dzień na*t.. 23.00 
Skrzynka pocztowa w Języku frarr 

Ko?"!;:srB:t?''..wwt. śroia 1̂ 3-l.y m. 
12.00 — 12.56 Płyty gramof.. It.OG - U.ói 

Płyty gramofon.. 14.45 — 15J0 Proi;:j..i db 
dzieci, 16.30 — 17.30 Koncert z Hamburga, 17.30 
— 17.55 Dr. Paneff- ..Pieśń ludowa" — JEurapa 
wschodnia". 18.00 — 18.25 Prof. Amsel: Studium 
stenografii. 18.30 — 18.55 Dr. C. MaTcus: Skan­
dynawia W literaturze światowej", I9J0 — 
20.00 20.00 Proj Bonn 1 In . Hegemonia państwa 
czy gospodarstwa" 20.00 MUZYKA LEKKA. 20.30 
Słuchowisko z życia CYRKOWEGO, J>Iocne ży­
cie Berlina". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś sztuka A. Pajko „Człowiek z teką". 
Jutro „Konto X". Ceny najniższe od 50 rr 

do 3 zł. 60. 
W piątek wystąpi w Teatrze Miejskim zna­

komity artysta Stefan Jaracz, który kreować be 
dzie popisowa role w reżyserowanej przez sie­
bie głośnej sztuce Rice'a „Ulica". 

TEATR KAMERALNY. 
Tak sie zdo 

Jarkow-

Drtś teatr nieczynny. Premiera 
bywa kobiety" w czwartek. 

Jutro przedostatni występ Stefanjl 
skiej w uroczej .J?oxy". Ceny zniżone 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I lutro „Hrabta Luxemburg". 
W czwartek „Dookoła młłośoi". 
Na ukończeniu próby komedH autora , 

dzień I noc" Niccodemiego J^auczycleLka' 
FTWIT. 

6 proc Poż. Dolarowa. k:órn zyskała na kursla 
pól proc. Wreszcie 7 I 8 proc. listy zastawne 1 
obllpacjo Banku Gospodarstwa Kraiowego orai 
7 I 8 proc. Państwowego Banku Rolnego utrzy­
mały swe dotychczasowe kursy. \'a polu pry­
watnych papierów lokacylnych tendencja pano­
wała niejednolita. 4 I pót proc. L. Z. Zlemskli 
oraz 4 I pół proc. i 5 proc. L. Z. m. Warszaw* 
sprzedawano po kursach nlezmlenonych, nato 
miast L. Z. m. Warszawy podniosły się o 25 gr 
Pozostałe listy z a s t ; : v r i prowincjonalne rala 
ty tendencję słabszą, io i>rre. L. Z. m. Sledle1 

obniżyły się o 15 g:., 8 pi J. L. Z. 'n, Częstocht 
wy — o 25 gr oraz 8 proc L. Z. m. Kalisz* — 
o 50 gr. Oblij-acje m. V'.ir: iwy były mocniej* 
sze. 6 proc. Poż. VI-e— 'v<^kała na kursJe zł. i 
oraz 6 proc. Poż. VPT i IX-i.m — 25 gr. 

\KCIFi - Sf VBSZE. 
Usposobienie - spckorti.*, tendencja — »łfb-

sza. obroty — n;.'e Oto -'.jara<kery«tyfca dzi­
siejszego zebrania ?.:iJy »ikcvjnej. Z akcyl baa 
Jcowych akcie Banku Polskiego obniżyły się < 
zł. 2. Bez zmiany pozostały akcje Banku Zwlął 
ku Spół. Zarobkowych. Z akcyj chemicznycł 
sprzedawano drobne parfje akcyj Pulsa po kur­
sach porzednich. Z ekcyj ełcktrjxznych akcj« 
„Siła I światło" straciły na kursie zł. 3. Z akcyj 
metalurgicznych doszło tylko do tranzakefi Lft> 
papaina po kursie o 50 gr. ntóbszym od poprzed­
niego. Z akcyj różnych przedfiębtorsłw noto­
wano bez kuponu za 1930 r. akcie Warsz. Tow, 
Poż. na Zast. Ruohomnjci ^jonibard) w wyso­
kości 20 prec. 

filFl.DA ZPO?OWA. 
Warszawa. 3 marca. Urzędowa Ceduła Ole 

dy Zboźowo-Towarowej w Warszawie. Kursy 
ustalone na podstawie cen rynkowych, za 100 
kg. parytet wagon Warszav a. Żyto lfc.7! — 
19.00. Pszenica 26 — 27. Owies jednolity 20 — 
21, — zbierany 18 — 19, Jęczmień na kaszę 
17 1 pół — 18 i pół, — browarny 24 — 25. Mąk 
ka pszenna luksusowa 52 — 62, — 4'0 42 — 81 
— żytnia według typu przepisowego 3 3 — 8 4 
Otręby pszenne szale 6 — 17 — średnio 15^ 
16. żytnie 12.75 — 13.25. Kuchy lniane 2 8 - 3 1 
— rzepakowe 19 — 20 Groch polny jadalny 2! 
— 28, — Wiktoria 29 — 32. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki: S. Jankielowicz Stary Rynek 9. 
L. Steckel Limanowskiego 37, B. Głu­
chowski Narutowicza 4, S. Hamburg i 
S-ka Główna 50. L. Pawłowski Piotr­
kowska 307, A. Piotrowski POMOR­
ska 91. .. ^ _ 

KOMUNIKAT. 
Zjednoczenie Narodowe Mocarnej PełstH I r * 

re mieścrło się w lokalu przy uł. Zawidze* 
nr. 1, obecnie przeniosło swoje biura orzv « 
Piotrkowskiej 165 — I piętro. 

We szystkich sprawach sekretariat prwbastfl 
od godz. !0-cj do 14-cJ. zai członków ad sad*, 
17-ei do 20-ei 

http://przvjr.Ci.ia
http://0r7.vwiar.uia
file:///KCIFi
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ewja na progu pas 
Chwiejne ceny biletów. 

Tea.tr w Ainmanie, stolicy 'I rnnsjor-
daryt, to typowa kawiarnia arabska, na 

'plerws/.em pięirze. Niema on nic współ 
nogo z baśniami z tysiąca i Jednej nocy. 
WoiuKbi sic doń po schodach, które koń 
Cza sie wprost wejściem do teatru. 

Nu-osłatium icli stopniu stoi orzeszko 
, da w postaci kasjera i biletera zarazem 

<*>bok niego 
" dwóch policjantów z batami 

ie skóry hipoootama w rekach. 
Cena biletu jest mocno chwieina. Za­

lety ona w wielu wypadkach od stopnia 
c-fiMiicii ubrania gościa, od rodzaju lego 
tiśfbfojenia, jakości społecznej towarzy­
stwa, i któtem udaje się tia przedstawię 
nie. 
•S4ła teatralna przedstawia widok ory 
ginnlny, 

W pięknym nieładzie artystycznym 
na widowni stoją porozrzucane tu i ów­
dzie ławeczki, stoliczki i głównie niziut­
kie arabskie stołeczki. Publiczności ma-
sa. .-r< 

•trwift trzecie publiczności w unifor-
t*Tr)cb> Przedewszystkiem graniczni 
Jeźdźcy transjordauscy z czerwoneim, 
Wpnacemt Jak ogień szarfami dookoła pa 
sa Na ramionach maią czcśo paucer/a 
z łusek Obok nich szeregowcy policji i 
arabscy lęgjoniści z zadziwiającctni pr/y 
Kredami glowv. twnrzącemi skrzyżowa 
nie fantastyczne hełmów tropikalnych z 
elementami chusty przeciwsłonecznej 
aYubsktej. 

©alej beanini. Ci uzbrojeni 
od stóp do gP w. 

Maja-cmi takie miny. Jakby dopiero co 
zdobyli tcwteatr. Tuż i kawalerja tnuj 
ską z czerwonemi tarbuszaml (rodzaj 
zawodu), pod spodem smoking, spodnie 
do'knnnej iazdy i żółte buty. Jeżeli do­
damy do tego mocno zielony szal zakry 
WaŃicy Większa część twarzy, możemy 
sobie Wyobrazić co sie z nimi dzieje w 
Ckwili -*dy wlnśnłc ma sie zacząć pr?ed 
sławienie przy 30 stopniach upału A na 
nte?'Za wyjątkiem kilka kobiet o ciem­
nej skórze, na sali niema 

Ptcl żeńskiej. 

Orkiestra zaczyna sie nareszcie odzy 
wać Każdy z muzyków gra swoja Pio­
senkę W pewnej chwili łącza się jednak 
we wspólna mełodję i wtcd\ na estra­
dzie ukazuje sie tancerka. 

Jeśli tańczy zadługo — widownia po 
czyna gwizdać Wtedy tancerka schodzi 
dn orkiestry i kłóci się z mą dość głodno 
Na estradzie pojawia się śpie vaczka i z 
pomocą orkiestry odśpiewuje piosenkę 
arabską, przyjęta z aplauzem przez wi­
downię. Przedstawienie trwa do rana. 
przyczepi num?rami pos/.czcgólnemi 
rewii «• niezmiennie śmewaczki i tan­
cerki 

JE c n o* 

Pomnik z gumy. 
Trwalszy od marmuru 

lub bronzu. 
W Belfaście. Jak doniesiono z Londy 

nu. wzniesiono pomnik z gumy, 
wynalazcy opon samochodowych 

G. P. Ininlopowi. 
Materiał użvtv na pomnik składa się 

z 270 ang. funtów twardej gumy. która 
znajdowała sie przez 110 godzin pod 
ciśnieniem 250 tonn w formie z gipsowe­
go odlewu. 

Inżynierowi chemicy twierdzą, że ma 
terjał ten. tak przygotowany, jest trwal­
szym od marmuru, lub bronzu Masa bo­
wiem gumy. pod takiem ciśnieniem, oka 
zała się 

twardsza od granitu. 
a zupełnfe nie reagującą na wszelkie 
zmiany temperatury i pogody. 

Nie myśl o staruś! 
Ruch lekarstwem na skleroz! 

że objawami sta Powszechnie sadza 
rżenia się jest u ludzi 

zwapnienie arterji. 
Zwapnienie następuje u różnych lu 

dzi w różnym wieku Sa isobv. u k'ó 
rych zwapnienie występuje już w 3o ro 
ku żvcn. u innvch nie objawia się ono 
do póżnei strośei. 

Liczba mężczyzn umieraiących na 
sklerozę jest 8 razv większa od liczby 
kobiet ulegających tej chorobie. 

Powodem tego jest większe zmecze 
nie meżczvzn oraz do pewnego stopnia 
alkohol i nikotyna chociaż, jak stwier­
dzają ostatnie badania, ani jLkjjkol ani 

Tajemnica rozwoju mózgu. 

Ko duże głowy si m 
I n t e l i g e n c j a , a z a w a r t o ś ć c z a s z k i . 

Wiadomo jest wszystkim, że siedl'-
skiem rozumu jest mózg. Łatwo jednak 
domyśleć się. że określenie to jest nie­
dostateczne. Gdyby siedliskiem rozumu 
bvł cały mózg. najeżałoby się spodzie­
wać że w :e!kość rozumu zależy od ob'ę 
tości mózgu. Mniemanie podobne u-
trzymywało s'ę przez czas dłuższy, a 
w dodatku przypuszczano, że welk i 
mózg wymaga odpowiednio wielkiej gło 
wy i stąd sadzono, że 

ludzi? o dużych głowach 
odznaczają się największym rozumem. 

Przed ki'ku laty dopiero zbadano 
ostatecznie stosunek wielkości mózgu 
czaszki i rozumu, przyczem osiągnięto 
wniosek że jedno jest zgoła niezależne 
od drugiego. 

Stwierdzono tylko tyle, że anormal­
nie wielkie lub anormalnie małe czaszki 

Wędkarstwo sportowe — na uniwersytecie. 

W Ameryce niektóre uniwersytety wprowadziły naukę wędkarstwa jako 
przedmiot obowiązkowy. Na zdjęciu; kurs wędkarstwa dla studentek, lip) 

2 4 0 LISTÓW DO MATKI. 
Itf człowiek czułym synem. 

W Kalton-City w Colorado skazany 
był na śuiierć recydywista — morderca 
304cmi John Walker-

Zimny, okrutny morderca okazał jed 
Pak. i e choć Jedno ludzkie uczucie do-
steone jest dla lego serca Skazaniec go­
rąco kocha swa matkę. 

Nieszczęśliwa matka mordercy. 71-let 
Bia staruszka nic nie wiedziała o strasz 
nem zajjeein svna a skazaniec w ostat­
nie* cjrwili pomvślał. o tern. ze wiado­
mość "o jego straceniu mogłaby ją zabić. 

KilKa ostatnich dni przed straceniem 
skazaniec poświęcił na pisanie listów. 
Sporządził 240 listów 1 przekazał je swe 
mu adwokatowi, którego pod przysięgą 
zobowiązał, aby regularnie co miesiąc 
wysyłał 

Jeden Ust do staruszki. 
W ten sposób. gd\ bv nutka Johna 

Walkera żvła jeszcze 20 lat. orzcz cały 
czas będzie mvślała. że syn jej żyje i pra 
cuje w oddalonym kraju. 

j w y ł w o r n ; e ] S ! mężczyźni świata. 
15-s'u wybranych. 

Adolphe Menjoa wybitny francuski 
<xtysia' lichjodżący sam za jednego z naj 
WytwdriueJ ubierających się Francu­
zów, zestawił wykaz piętnastu najlepiej 
tib>era;4CYcb się mężczyzn na świecie, 
pfjjyczem uwzględni nie wybryki no-
dv jeno skrmczoność w całości ubrama 

M.enjóu' stawia pod tvm względem 
aa pi^rwśzćm miejscu księcia Walji. da-
loiyedrrak przytacza szereg mniej lub 
i-.^yi znanych osobistości, o których 
Jortychcżas nie wiedziano, że przypada 
Sn rzadki hormr należenia do ludzi 

nalłeDreJ ubranych 
na .świecie. 

Na drugiem miejscu w tym wykazie 
iWwnou stawia swego amerykańskiego 
koftge no fachu DouglnsaFairbnnksn Po 
r4m nastcpuift: Mario hr Carracciollo z 
Nepalu : mieszkający w Hollywood pi­

sarz angielski Frank Elliot; William Rhi 
nelander Stewart z Nowego Jorku; KI i -
ve Brok; Brazylijczyk AdoipUe Rein-
gents: artysta filmowy John Barrymo-
re; stryj króla Anglji. Arthur książę Con 
naught: powieściopisarz Gene Markey, 
król Alfons hiszpański: przemysłowiec 
francuski Perugia i znany w paryskim 
świecie modniarskim Henn Letellier. 

U wszystkich tvch panów rozstrzyga 
iącvm jest nicnarzucający się wdzięk l 
swoboda, z jakicmi noszą ubrania. Ponao 
to wszyscy oni zaznaczają się newtnni 
konserwatyzmem pod względem bnrwy 
materjałów i kroju i choć upierają się 
bardzo starannie, to iednak ta staranność 

nie rzuca się w oczy. 
Snrawia raczej wrażenie, że o nią nie 
dbają. 

zawierają także anormalne mózgi; jed­
nocześnie także zostało dowiedzione, że 
wielkie mózgi nie zawsze są dowodem 
wielkiego rozumu, ani małe — dowj-
dem małego. 

Stąd wniosek jasny, że nie cały mózg 
jest siedliskiem rozumu. Naukowe pró­
by dowiodły po licznych stud ach że 
życie umysłowe człowieka mieści się w 
korze mózgowej, składającej się z p :ę-
ciu pokładów — opon. w których znaj­
dują się komórki nerwów. Kora móz­
gowa nie pokrywa mózgu gładką po­
wierzchnią ale głęboko wnika w masę 
mózgowia w zagtęfrcmach I zwojach 
Istniało czas jakiś przypuszczenie, że ja­
kość rozumu zależy od Mości, długości ! 
głębokości zawojów niejednakowych u 
każdego człowieka lecz 1 to przypusz­
czenie zostało po dokładniejszych bada­
niach 

obalone, 
'akkolwfek tetotnie u zwierząt ssaków 
niższego gatunku snotyka się niewiele 
zwo :ów mózgowych, więcej u zwierząt 
wyższego gatunku, a najwięcej u czło-
w'cka. 

Ilość zwo'6w w wielu wypadkach 
istotnie zgadza się z rozwojem umysło­
wym człowieka, ale stwierdzono tvle 
wyjątków od tego ogó'pie przy'etego 
prawidła, że opierać sie na niem bez­
względnie nie można. 

Studia co do rozwohi mózgowia po 
urodzeniu do roku 1920 nie były prze­
prowadzane. Po tym okresie lekarze 
Berry i Portus dostarczyli naukowych 
danvch na podstawie studjów. przepr<>-
wadzonych 

nad 10.000-awl mózgów. 
Z danych tych wynika, że mózg czło­
wieka od chw ; ł ' urodzenia do enoki doj­
rzałości przechodzi kilka dokładne od-
gr: n'c-'o:;ych okresów wzrostu. Pierw­
szy okres obemiuje 

jedenaście lat no urodzeniu. 
W tym czasie mózg chłopców os;ngn 
W . a mózg dziewcząt 91,3 swej pełnej 
wa?l. 

W ciągu dwunastego roku życia 
następuje zna-^ne zwolnienie w rozwo-
iu mózgu. W tvm czasie żartom masa 
móztrowa u obu płci now!ek«za s'e o 
sześć setnych części tvlko. Ten okres 
przerwowy poprzedza do :rzewanie i jest 
znamienne że w tym czasie wlaśme u 
osób skłonnych do zaburzeń umysło­
wych wyraźnie występują cechy anor-
małnoścł. 

Czwarty okres jest okresem dofrze-
wania. Obermuie trzynasty i czternasty 
rok życia. W tvm czasie mó 7g chłop­
ców powiększa się o 2.02. u dziewcząt o 
.104. 

Czwarty okres wzrostu, no dojśc'tt 
do doirzałn<ci ciągnie za soha wzrost 
Tiózsru n 4 07 u dziewcztą R.04 u' męż­
czyzn Mó»c k<-b;ecv wereśmei os'ąga 
normalna wie'knść od meskfe^o. 

Bn'ton wykazał że u n'*którvch o-
sobn !ków wzrost onon mń'<rnwv( ,li knń-
"7\r «;p łi<ż na firnem pikr^s'" W7rrv«t-i 

Tacy ludz:e odznaczają się Inteligencją 
nie większa od zwierząt. 

Naogół mózg wagi niższej ponad 930 gra 
ów nie może zawierać umyslowośc: 

ludzkiej. 
Stafo się zatem wiadome, że siedli­

sko rozumu mieści s e w górnym pokła­
dzie opon mózgowych. Ludzie me są 
zupełnie podobni do siebie pod wzglę­
dem ustroju mózgu, iak pouczały nas 
teorje 18-ego stulecia. Mniej lub więci j 
doskonały rozwój opon mózgowych sta­
nowi o mniejszym lub większym rozwo-
ni umysłowym człowieka. 

N'e ulega wątpliwości, że wprawa 
udoskonalić można wrodzone zdolności 
lecz największa praca naprawić nie moż 
na wrodzonych defektów. 

nikotyna nie odd/iałvwuj3 l< 
kierunku wywołania skleron 

Jednak największym 
wieka jeżeli chodzi o w v * o ^ . . 
gani/mie sklerozy, jest n r a ' { uT 
czenia fizycznego, bowiem W 
jycy jakiegoknlwiekbądi 

nl? chorują na sklei 
Najniebezpieczniejsze obl»»J 

cia stanowią zwapnienia mm 
Obiawy te występują w częSP 
tach głowy, omdleniach. ^* 
Piers iach i trudnościach 
Mierzenie ciśnienia krwi. t» 
w ostatnich czasach Pi" z v 

objawach, odgrywa rolę nic*1 

na-
Opinja lekarza w takich 

wypływa fatalnine na stan 
się wiec rzecz ma naprą' 
ciśnieniem krwi? 

Bezwątpienia zdarzają 
roby nerek, które owo ciśfl'r 

tę gu ją. 
Wielu ludzi ma bardzo 

nie krwi 
przez całe życł* 

Obniżenie sie ciśnienia k 
wtedy niebezpieczne jeżeli 
spodziewanie, po przcbvclłl 
szej choroby. 

Reasumując więc ciśnie"* 
go zmianami nigdy nie deCY1 

wach sklerozy. 
Wszystko powyższe <*' 

trudno jest określić przyc^ 
ma się 

Wiele błędów popełnij 
wszelkie niedomagania I civ 
nas opanowują z wiekiem. Pf 

objawom starzenia się. . 
Wiele z tvch rzeczow** 

starzenia sie moga bvć usU'' 
kalme jeżeli poddamy sie <* 
kuracji. 

Ale przedewszvstkicm f 
mv o Jednem jnk najwięcej^ 
najmnicl myśli o starzeniu 

v Jnmk> 
•"••rów w. ad 

u i V n - * 1 9 3 1 r -
y.Taoil 2 «t. 50 

laBranlcau , 
* zesłane b « oz 

uważane są za 
v rarówno użj 

IẐ LredalccJa n I e 

Oryginalne studja. 

^ l m i * Poi 

kh &/ marca, 
ki ' ą t ł« Najwy 

C l ą ł 2 woka 
Jecję n l kitro 
*t>w y^KosI 

•b ,-ty?n;. a c J ż 'ć do 
a?-ai][e ^'Cżniói 

^'Mżlfl l ) r'TWV 
H-a Jemu w' i 

J « być , 
^ wczatk 

OBLICZENIE. 
jtvogę panu tvlko tyle nowiedztcć: 

jeżeli pan swój obecny tryb żvcia będzie 
jeszcze uprawiał przez rok. to za sześć 
miesięcy może Dan znaleźć się w grobie. 

S Ł U S Z N I E . 
W Chicago rozmawiają ze soba dwaj 

przyjaciele 
- Czy słyszałeś, że nasz znajomy 

mister Brooker który znajduje się w ra ' 
Z żoną w podróży dookoła świata, zo­
stał w Slianghaju napadnięty przez ban 
dytów i doszczętnie obrabowany. 

— Po to nie potrzebował chyba je 
chać aż do Szanghaju! 

Studenci uniwersytetu Miami na Florydzie odbywają studia H 0 n a Poży^Cj 
mieszkańców morza <ryb i korsysiaków) na specjalnym hydroplanie.* \ kilka* 

zanurzają się w lekkim stroju nurkowym pod wodę- \ il • ̂ ł nin U 

P e r ł y na szy i la 
idnaieziony naszyjnik. 

N i » v t o w 

• 

'Pani d'Herbigny. mieszkająca w Neu peronie stacji kolejowej, a 
illV sur Seine, pod Paryżem, zaalarmo- czywiścic, jego wartości, 
wała policje wiadomością., że zgubiła na 
szyjuik z pereł wartości OO.DCO franków 
Przez kilka dni policja nie otrzymała 

ża uej wiadomości o zgubie. 
. Wreszcie zgłosiła się mieszkanka 

miejscowości Merville. pani Cokelacre 
z oświadczeniem, że jej córec/ka piecio 
letnia, Yvette, znalazła ten naszyjnik na 

szyjmk do kieszonki W l 
dnia zaś następnego P1*2: 
sobie piękne perełki, ozdo* 
je swej lalki. Matka Yvet 
strzegła niezwykła ozdobę 
i domyśliwszy się. że naszyć ( 

o którego zgubie ogloszon0 , 

do biura policji. 

Dobrodzielstwa aulomofu mil 
Rozwiązana kwestja natłoku przy okie^! 
Zastosowano w r. b. w Kolonji nad 

Renem po raz pierwszy, świeżo wynale 
zionv automat, zastępujący 

urzędników pucztowyth. 
Korzystanie z automatu jest bardzo 

proste i nieograniczone w czasie. Jeśli 
chodzi o wagę listu, a co za tem idzie u 
wysokość opłaty pocztowej, wrzuca sie 
do otworu w automacie list. viórv spada 
na czuła ważkę W tej samej chwili, na 
zegarze automatu strzałka wskazuje cię 
żar listu i wysokość opłaty. 

Wvsvfaiaev list wrzuca następnie od 
powieduia sumę od 5 do 25 iemgów. co 
znów markuje sie na drugim zegarze. 

wskazującym przyjęcie P' u 
tern ofrankowaniu listu. rnC-«j<5 
matu stempluje list. który

 s,jfl 
do najniższej kondygnacji-
wany jest ^ 

w worku poc7łP^-5<jj 
Numerator sygnalizuje z a ^ 

nięcie się listu do w o r k a -
Skrzynka służy również 
zwykłego listu innvm otwo^ 

Pticzta niemiecka roz^'" t 
kwcstjg natłoku przy o k i e n n i 
liczbowych, znajomości t a " 
ków pocztowych-

WcdaKtur naczelny; FraucUzck Pronsi, 
-xx-

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
W Lodzi przy ulicy zawadzkiej N r . i . Za wydawnictwo odpowiada: Władysław StyPj1 
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